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naftowe. —  Regulacja rzek Oporu i 

Stryja. —  Bieżące «pra>?y przędli ta wskie. Przy- 
przez rząd projektu ustaw. — Pisma 
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Mało teraz mamy politycznych wiadomości. 

jSajniaat przfcto nużyć szanownych czytelników 
*iot>watiem wcale nieciekawych doniesień i kom- 
binacyj z zakresu polityki międzynarodowej, wo- 
3Sw iłz’i  zwrócić ich uwagę, na kilka1 spraw do* 
mpwych, które mogą i powinny zainteresować li 
CZB$ ikoła ludności naszego kraju.

Więc najpierw musimy donieść, iż są wła­
śnie w toku dWa bardzo znaczne interesa nafto-, 
we. Chodzi ni mniej ni więcej jak tylko o ry­
czałtowe zakupuo od dotychczasowych właści- 
Cięji całego terenu kopalń nafty i wosku ziemne­
go w Boyyeławiu. Walczą o to dwa potężne kon­
sorcja „finansowe. W imieniu jednego, prowadzi 
okłady już od pięciu dni w Drohobyczu bawiący 
były dyrektor kolei Czerniowieckiej, P- Offen- 
heim, a z drugiej strony walczy z nim konsor­
cjum krajowej reprezentowane przeż Gal. Bauk 
kredytowy we L w ow ie. Obecnie rzeczy tak stoją, 
ttoprawdópodobńie oba te konsorcja podzielą się 
Borysławiem: wiedeńska spółka obejmie mniej­
szą część kopalń, krajowa zaś cókolwieK większy 
tern starych kopalń borysławskich. Jakikolwiek 
jednak koniec wezmą te Układy, zawsze fakt ten 
będzie *tanowił opokę “W dziejach górnictwa na- 
ffcowegi w  Oalicji.

Faktem jest bowiem, iż dotychczas, prawdę 
powiedziawszy, galicyjskie górnictwo naftowe nie 

w sferę, w i ę l k i e g o  p r z e m y s ł u ,  
jpfa niaczeńiu ̂ ÓgO wyrazu. Na całym ol- 

irzjnrfm pasie naftowym, obejmującym przeszło 
!t)0 mil kwadratowych, znajdnje się u nas zale- 
A#ie'parę przedsiębiorstw większych, nieprzy- 
fcńębioriych ciągle brakiem kapitału obrotowego. 
Mnóstwo, wielkie mńóstwp drogich pieniędzy 
fflbariiowało się u nas na dziurawieniu ziemi bez 
plinu j znajomości rzeczy przez amatorów gór­
nictwa, którzy po największej części poczytywali 
przedsiębiorstwa swoje raczej za gatunek gry lo­
teryjnej, w której nie _ rachunek rozumny i praca, 
lecz los , ślepy decyduje. Dzikie, wszelkie pojęcia 
beżładg, demoralizacji i haniebnego rozbójnictwa 
PfąechodZąće stosttnki, jakie dotychczas w Bory- 
btowfti panowały, były najjaskrawszą ilustracja 
smutnego stanu galicyjskiego górnictwa naftowe­
go* Drastyczny ale prawdziwy opis tego stanu 
ifeay,. podał dr. Wład. Szajnocha w wybornem, 
chociaż niegtety przedwcześnie zgasłym przeglą­
dzie krakowskim „Muzeum1*. Pp. Hafciarze mo­
cno Pogniewali gję z tego powodu na dr. Szaj- 
nochę ir- a]e twierdzeń jego nie zbili.

Ze są wyjątki — to prawda, w ostatnich 
asach of-az liczniejsze, racjonalnego prowadze­

nia przedsiębiorstw, lecz i te rozumnie i ze zna­
jomością rzeczy administrowane kopalnie i de- 
stylarnie mają wszystkie ten jeden błąd kardy­
nalny, że są za małe, że ryzyko nie jest rozło­
żone na szerokie tereny, że nie ma pomiędzy nie­
mi żadnej łączności w interesach wspólnych, ża­
dnej organizacji pod względem finansowym i ko­
mercjalnym. Jeszcze najwięcej o potrzebie takiej 
organizacji mówiono w Gorlickiem, i zawiązano 
nawet osobne towarzystwo dla gadania o tych 
rzeczach. Jakkolwiek nie można odmówić znako­
mitych zasług gorlickiemu Towarzystwu dla o- 
chrony galicyjskiego przemysłu naftowego w 
przedmiocie projektowanego opodatkowania nafty 
f^JderUnku kolei Podkarpackiej, to jednak i naj­
szczerszy wielbiciel jego dążności i jego kiero­
wników musi przyznać, że in punclo organizacji 
przemysłu naftowego, Towarzystwo naftowe nie­
zmiernie mało uczyniło.

W przeszłym roku kilku najznakomitszych 
nafciarzy galicyjskich zajęło się projektem zało­
żenia wielkiego akcyjnego Towarzystwa nafto­
wego, lecz niestety na teoretycznym rozbiorze sta­
tutu rzecz skończyła się.

Wmjęszanie się Ofienheima w sprawę Bory­
sławia zmusiło gal. Bank kredytowy do czynne­
go wystąpienia z silną konkurencją pieniężną 
przeciwko ukartowanemu opanowaniu Borysła­
wia przez  ̂>bce żywioły. Oby też tc dwa wiel­
kie przedsiębiorstwa, jakoteż konkurencja garną,- 
cych się coraz liczniej do galicyjskich kopalu na­
ftowych Francuzów, Niemców i Amerykanów,wpły­
nęła na naszych przedsiębiorców w tym kierun­
ku, ażeby uznali nareszcie: ż e j e ż e l i  nie 
c h c ą  p r ę d z e j  a l bo  p ó ź n i e j  z n i k n ą ć  
bez  ś ladu,  to mus z ą  ł ą c z y ć  s i ę  w w i e l ­
k i e  s p ó ł k i ,  mu s z ą  o r g a n i z o w a ć  s i ę !

* **
W innych prowincjach austrjackich, szcze­

gólniej zaś w Czechach, rozwinął się obecnie na­
der ożywiony ruch około zakładania kolei dru­
gorzędnych i innych przedsiębiorstw, mających 
na celu ułatwienie komunikacji publicznej. U 
nas — jak we wszystkiem innem, tak i w tym 
względzie panuje zastój błogi. Jedyna tylko ko­
lej Sokalsko-Jarosławska, z urządzeniem żeglugi 
holowniczej na Sanie, pojawiła się na jakiś czas 
na porządku dziennym zajęcia ogólnego, a teraz 
czeka ona podobno w zaciszu biur referendar- 
skich szczęśliwego rozwiązania...

Tymczasem, powoli przygotowuje się inny 
jeszcze projekt komunikacyjny, zasługujący na 
.szczerą s^mpatję. Oto chodzi o regulację rzeki 
Opor w Beskidzie, a następnie rzeki Stryja od 
Synowódzka aż io njścia jej do Dniestru pod 
Zydaczowem. Cel regulacji byłby podwójny: raz 
chodzi o sprostowanie biegu tych wód górskich 
w tym zamiarze, ażeby położyć kres olbrzymim 
szkodom, jakie one co roku wyrządzają rolni­
ctwu przez wyrwy i wylewy, a powtóre, ma to 
być. droga wodna, która zastąpi stanowczo już, 
jak się zdaje, pogrzebany projekt budowy linii 
żelaznej ze Stryja przez Beskid ku Węgrom. Ini­
cjatywę do regulacji Oporu i Stryja powziął za­
rząd Skolskich dóbr lir. Kinskyego i kompletnie 
gotowe już plany techniczne zostały przedłożone 
władzom politycznym. Jak wieść niesie, lir. Kin- 
sky ma być zdecydowany ofiarować na ten cel 
6—800.000 złr., jeśli dozna w tem przedsięwzię­
ciu odpowiedniej pomocy ze strony państwa i 
kraju.

Każdy, komu rozwój bogactwa krajowego 
na sercu leży, musi życzyć temu przedsięwzięciu 
jak najlepszego powodzenia. Pozwolimy sobie u- 
czynić jednak uwagę, że dziwną mnsi wydawać 
się w tym względzie rola Rady powiatowej stryj- 
skiej... Chodzi o tak wrażną i żywotną dla po­
wiatu tamtejszego sprawę, a nikt ani nie tro­
szczy się o wotnm Rady powiatowej w pomie- 
nionej sprawie, ani też ona nie troszczy się o 
to, jaki obrót projektowana regulacja Oporu i

Stryja obrót weźmie. Czyż jest tam w Stryjskiem 
reprezentacja powiatowa, aibo jej nie ma?...

Jeźli jest, to któż inny powinien zająć się 
organizacją spółki wodnej dla tej sprawy, ź przy­
brzeżnych gmin obszarów dworskich i intereso­
wanych w tem przedsiębiorstw przemysłowych, 
jak nie Rada powiatowa? Któż inny powinien 
przeprowadzić w tym względzie rokowania przed­
wstępne, jak nie reprezentacja powiatu?

Jeśli chcemy, ażeby nas inni szanowali, to 
przedewszystkiem szanujmy sami siebie. Jeźli 
może obywatelstwu powiatu stryjskiego nie jest 
miło, że Niemcy i Czeąi. administrujący dobra 
Skolski.e, _ pomijali dotychczas z lekceważeniem 
żywioł miejscowy w roztrząsaniu tak* doniosłej 
dla tamtejszej' okolicy .sprawy, ,jeźli komu nie 
wydaje się właściwem, że starostwo nie zważa 
nigdy na Radę powiatową w Stryju, to przede­
wszystkiem niech reprezentacja powiatu Stryj­
skiego wyłamie się z dotychczasowego niedołę­
żnego zgnuśnienia, a wówczas nie wolno będzie 
pomijać ją, i_ po za jej plecyma p r y w a t n i e  
załatwiać takie interesa, które są publicznemi i 
jako publiczne powinne być traktowane.

*  **
Cesarz, przybywszy z Ischlu do Wiednia, 

przyjmował hr. Taaffege ze zwyczajną relacją w 
Schonbrunnie i.zatrzymał go na obiedzie. Swo­
ich kolegów ministrów, którzy we Wiedniu ba­
wią, tudzież przybyłego na krótko z Hall p. 
Dunajewskiego, zaprosił hr. Taaffe na śniadanie 
do Sachera na Praterze — i tyle było owej na­
rady ministerjalnej, na której miał cały gabinet 
podać się do dymisji! Próżne nadzieje organu 
plenerowskiego — dostania się do steru. Nietyl- 
ko Taaffe nie myśli ustąpić, ale nawet dr. Herbst 
na artykuły tegoż organu nie zważa jak brytan 
na ujadanie pudla.

W drugim swoim artykule Wiener Allg. Ztq. 
jeszcze dosadniej uderza na Herbsta. „Jeżeli ofi­
cer zbiega z pola podczas bitwy, to niema kwe- 
stji, że powinien być "ozstrzelany — pytanie 
może tylko zachodzić, czy wyrok wykonać na­
tychmiast, czy później. Przewódzca Niemców 
austrjackich siedzi z założonemi rękami i oboję­
tnie obserwuje. Ale u Niemców anstrjackich nie 
masz dzisiaj miejsca dla połowicznych, dla le­
tnich, dla siedzących na dwóch stoikach, dla 
obracających płaszcz wedle wiatru. Lepiej odrazu 
zastrzelić tchórza oficera, choćby najsławniejsze­
go, niż dopnścić zaszczepiania małoduszności we 
własnych szeregach. Jeżeli pewne pismo tłuma­
czy dr. Herbsta tem, * iż złożył buławę hetmań­
ską, to my odpowiemy, ; że złożył ją, gdy już 
nikt go nie słuchał — &a$ffesztą ma" obowiązki 
jako poseł.**

Organ plenerowski — nnikający teraz ban- 
krnctwa_ drogą likwidacji — wolał Herbsta do 
ratowania óbozn, i takie mu daje przydomki! Co 
to znaczy?... Oto obiegają podejrzenia, iż Plener. 
Suess, Rnss i tym podobni, których Herbst z ni- 
cestwa wydobył, chcą ubić Herbsta jako poli­
tyka, i tym sposobem zalecić się ..sferze decydu- 
jącej“ , a może już i samemu Taaffemu na wypa­
dek, gdyby potrzebowano... nowych ministrów! 
Jak gdyby Taaffe obawiał się zużytego już do­
szczętnie Herbsta, i jak gdyby Herbst, co pożarł 
całą hekatombę ministrów centralistycznych, nie 
potrafi! na jedno śniadanie, choć bez zębów, 
zjeść takie mizeroty. Zbudować dr. Herbst nigdy 
nie mógł, zburzyć gabinetu Taaffego nie zdoła, 
jak nie ón też obalił Hohenwarta, ale burzyć we 
własnym obozie, na to zawsze wystarczy Herb­
stowi sił i zręczności.

Stara Presse zaś pojąć nie może, iż wypad­
ki pragskie nie wywołały _ rozterek w obozie 
prawicy. Jestto bardzo oryginalne — wyznanie. 
Dlatego to Deutsche 7Jg. nęciła nas odrębnością 
Galicji? Ale zkądżeż miała powstać rozterka w 
obozie autonomicznym? Czy mieli Polacy, któ­

rzy burszostwem i pijactwem młodzieży brzydzą 
się jak najmocniej, łzy wylewać nad guzami bur­
szów niemieckich, obranych z wszelkiej czci i 
wiary? Czy mieli rozpaczać nad Niemcami, 
którzy już „w Austrji nie mogą znaleźć kątka 
do mówienia po niemiecku ?“

Teutonom i szrajbjingełesom Polacy nawet 
prawdę wieiutną mówiącym i piszącym nie wie­
rzą, — jakżeż mieli wierzyć kłamstwom i szal­
bierstwom wierutnym ?

Ale rzecz godna uwagi, że Stara Presse a 
zatem orgall półurzędowy hr. ,'Jtoaffego, lamento­
wać może nad nieustająca, w obozie autonomi­
cznym jednością-! Zdaj* sfę V  Taaffe pozrywał 
lub zerwać zamyśla z wszystkiemi dotychczaso­
wymi organami swemi, — bo i Gazeta Augsburg- 
f.ka niestworzone rzeczy już wypisuje o PrzedU- 
tawii.

Bismarkowska Nordd. Allg. Ztg. zapłakała 
nad wypadkami pragskiemi — i wnet centraliści 
przez swoje organa żydowskie zawołali Bismar- 
ka na pomoc. Bismark odpowiedział przez staro- 
konserwat.ywną Post taką odprawą, że centrali­
ści w replikach swoich na Biśmarka się rzucili- 
Bismark 2aduplikował przeto wprost przez swoją 
Nordd. Allg. 7 tg , najkrwawszych szyderstw 
nie szczędząc, i dodając, że jeśli centraliści po­
ważają się, takie oszczerstwa miotać na Bismar- 
ka, to rzecz naturalna, iż tem mniej powściągają 
się co do Taaffego.

Jak z Berna słychać, rząd zamyśla sejmom 
przedlitawskim przedłożyć poprawiony projekt u- 
stawy o służbie sanitarnej i naglić o załatwie­
nie tej sprawy.

Radzie państwa przedłożony będzie projekt 
ustawy o kongruach.

** *
Jakiś żydek niestworzone rzeczy wypisał o 

Polakach i Czechach z powodu zjazdu lekarzy i 
przyrodników w Krakowie, zahaczając zara­
zem o pielgrzymkę do Rzymu, i umieścił w No­
wej Pressie niby to z Krakowa. Źydki tentońscy 
usiłują wszelkiemi sposobami mścić się na Pola­
kach i Czechach chyba za to, że narody te nie 
przykładaią rąk swoich do prześladowania żydów.

Trudno opisać szczerą radość, jaką pałają 
telegramy, sprawozdania i artykuły pism cze­
skich z powodu serdecznego przyjęcia Czechów 
na tym zjeździe. Pokrok pisze:

,,...Są to dowody sympatji tak jawnej i głę­
bokiej, że nie mogą pozostać bez wpływu we 
wszystkich narodn czeskiego warstwach. Owem 
przyjacielskiem i okazałem przyjęciem naszych 
rodaków cieszy się Praga, cieszy się cały naród 
czeski, i pragnie najgoręcej, złożyć bratniemu 
narodowi polskiemu dowody swoich sympatyj.

, Dotychczas było tylko dziennikarstwo tłu­
maczem usposobienia narodu naszego dla pol­
skiego. Nie zdarzała się nam ostatniemi czasy 
sposobność, ngościć w murach naszej stolicy, na­
szej matki Pragi, reprezentantów polskiego na­
rodu.

„Ale cieszymy się, że jnż niezadługo powi­
tamy ich u siebie, a to przy słynnej i dla całe­
go żywota naszego i celów naszych doniosłej 
sposobności. Na 11. września i następne dni u- 
stanowione są narodowe uroczystości z powodu fi­
nalnego otwarcia naszego teatru narodowego, a na 
t e  d n i ,  da B ó g ,  z a w i t a  l i c z  ny p o ć z ś t  
s y n ó w  b o h a t e r s k i e g o  n a r o d u  p o l ­
s k i e g o ,  i w o n c z a s  z a m a n i f e s t u j  e i m 
i c a ł e m u  n a ro d o w i po l s  ki  emu s w oj e 
n a j ż y w s z e  s y m p a t j e  c z e s k i n a r ó d  
nasz .

„Wonczas odwzajemnimy się za życżliwe o- 
dezwy z powodu zgonu poety naszego Jabłoń­
skiego (zmarłego w Krakowie) i za powitania 
owacje dla synów naszego narodu temi dniami
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w Krakowie. I przekona się cały naród polski, 
że jak on dla nas taksamo i my dla niego żywo 
czujemy, i że odnowiona wzajemność niemniej sil­
ne zapuściła korzenie u nas jak i u narodu pol­
skiego.

„A wzajemność ta nie ograniczy się na sło­
wach... Potęiniąjąc w życiu politycznem Czesi i 
Polacy wzmocnią żywioł słowiański w Austrji, i 
nie dadzą się użyć za narzędzie żadnemu wrogo­
wi. Siła i cześć obu narodów będą też trwałą 
sojuszu ich podwaliną. Cywilizacją swoją i siłą 
moralną odeprą zapędy centralistów i zaprowa­
dzą w Austrji stan wszechstronnej spmwiedli- 
.Woaei.

„A stojąc przy tym zamiarze, naród polski 
i nasz naród jeszcze bardziej się zbliżą w przy­
szłości, jeszcze bardziej utrwali się ich przyjaźń, 
która już dzisiaj przy każdej sposobności tak 
świetnie a serdecznie wobec całego świata wy­
stępuje. “

K a m p m d m o j a  „ S u .  H a r . “

Kraków d. 25. lipca.
Wczoraj wieczorem odbyła się uczta urzą­

dzona na cześć jubilata dr. Majera przez uczest­
ników zjazdu przyrodników i lekarzy. Do wie­
czerzy przygotowanej w rzęsiście oświetlonym 
ogrodzie zasiadło przeszło 300 osób. Dr. Majer 
wraz z małżonka zajął miejsce przy stole głó­
wnym. Tutaj tez oprócz wybitniejszych osobi­
stości i pań zaproszonych przez jubilata, zwra­
cała na się uwagę pani Dobrska, pierwszy i je­
dyny ż e ń s k i  d o k t o r  medycyny w Polsce.

Po niezbyt obszernej, ale z wielkiem zaję­
ciem traktowanej rozprawie nad „menu** przed- 
łożonem do oceny rzeczoznawców przez dzie­
rżawcę ogrodu, p. Bogusiewicza, przyszła kolej 
na telegramy. Między innemi nadeszły:

od lekarzy i przyrodników polskich obecnych 
w Marienbadzie podpisali dr. Bidewicz i Koper- 
nicki; od doktorów Polaków z Krynicy profesor 
Rydel, docent Mars, Dobrzański, Zieleniewski, 
Zdun, Blatteis i Skórczewski; od doktorów ze 
Szczawnicy pp. Ciborowski, Trembecki, Doskow- 
ski, Dworski, Nieszkowski, Kołaczkowski, Mi- 
kucki i Stummer; od Czytelni Akademickiej w 
Pradze; od dr. Blumenstoka z Wiednia.

Telegram od arcyks. Karola Ludwika brzmi: 
„Przy sposobności jubileuszu prezesa Majera z 
prawdziwą przyjemnością z całego serca życzę 
Mn szczęścia i dziękuję Mu, jako protektor aka­
demii, za cenną działalność w sprawach tejże 
akademii. Karol Ludwik. “

Po załatwienia się z telegramami w ten 
sposób, że każdy przyjmowano grzmotem okla­
sków, przystąpiono do toastów.

Dr. Jordan, pierwszy z kolei, napomknąw­
szy pokrótce o zasługach jabilata w medycynie 
i językoznawstwie, wzniósł toast na cześć cesa­
rza, który umie wynagradzać monarszą łaską 
mężów zasłużonych Polsce, czego dowodem jest 
Majer jako członek Izby panów i kawaler kilka 
najwyższych orderów.

Dragi toast wzniósł dr. Szokalski na cześć 
jubilata.

Serdeczną i dowcipną odpowiedź Majera, w 
której prosił o pobłażanie, jeśli się powtórzy, 
przerywano bnrzą oklasków i okrzyków „Niech 
żyje!* — a wniesiony przezeń toast na cześć 
członków zjazdu, wypito z zapałem.

Z wielkim entuzjazmem przyjęty toast dr. 
Jakubowskiego na cześć przybyszów z Czech 
brzmi:

„Szanowni panowie koledzy!
Wiemy o tem wszyscy, że nauka jest kos­

mopolityczna, gdyż każde odkrycie na polu na- 
ukowem, staje się zawsze ogólną własnością 
ludzkości. Umiejętności ścisłe, do których zaliczt
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> POWIEŚĆ
z życia Polaków w  Am eryce północnej

i rzci

dawnego Bakałarza z L w i g r o d u
autora

»*n io ła  P ańsk iego.“

(Clą* A u S i r . y . )

Może to nie tak'źle, uważai Józef; będę 
gię starał zbadać ten interes przez mego pryn-

cypa^L ęjl0hzj tU) rzekł poważnie stary Zygmunt, 
( dwie Wńżne sprawy : o możliwą ruinę mater- 
jalną i o zagubę jednego syna naszej polskiej

ojczyzny Opatrzności boskiej, mówił
ks. Marek, która i całe narody i pojedyńczego 
całoWleka wiedzie niezbadanemi drogami ku le-

Tsżyscy teraz w milczeniu chwycili zą swe 
żze ,Haski, Jóżef pobiegł po btefcię, która 

^prowadzona jlrzez panią Jadwigę wraz z wszy- 
żOttoL bpuśćfła dom Sosnowskich.

' ■SzytBfftl bez zWfoki skoczył do ogrodu i wspiął 
się na jedho drzewo, stojące naprzeciw okien po­
kują Bosttbwśkidsfo. Widział, że pan jego właś­
nie się ubrał, jakieś papiery chował w zanadrze, 
fś awegń pc/koju Wyszedł, drzwi zamknął i wy- 
W«g*‘l«ybi:o'na ulicę.

Tiyło już' koło dziesiątej, ale w takiem mie- 
fele jak Chicago ruch jeszcze wielki panował. 
SbSnóWskł jetkby na nic nie zważał, szedł szyb­
kim krokiem, Stfymett śledząc go pilnie po stęp o- 
wał ' za film niepóstrzężony w pewńem oddale­
niu. 'Tik przaefzłi Abaj kilka ulic, aż Sosnowski 
zatrzyma? Się pt^ed hotelem Shermańa, i pod­
niósł wzrok SWój -kU jednemu oknu na pierw- 
*zea.\piętMe. Świeciło się w niem. Wyraz ra­
dości przemknął po twarzy Sosnowskiego. Wszedł 
przez okazałą bramę i zniknął. Wiedział Szy­

mon, że w tym hotelu mieszka Redhead, że to 
światło w jego świeciło pokoju. Stanął po dru­
giej stronie ulicy naprzeciw i przycisnąwszy się 
do muru kamienicy patrzał jak w tęczę w to 
oświetlone a niezasłonięte okno. Przez chwilę 
nic nie mógł rozpoznać, później pojawił się je­
den niewyraźny cień, potem drugi, — zbliżyły 
się do okna; — poznał ich; — byli-to istotnie 
Redhead i Sosnowski. Coś rozprawiali, — So­
snowski natarczywie, tamten obojętnie, niechę­
tnie;... znowu oddalili się od okna ; nikogo nie 
widział Szymon, tylko poruszające się oświe 
tlone jedwabne firanki.. znowu się zbliżyli. So­
snowski trzymał w ręku jakieś papiery, gorąco 
przemawiał, Redhead zdawał się mięknąc, pa­
t r z a ł 'w oczy Sosnowskiemu, ten go chwycił za 
ręce... uśeisńęli się. Dobili targu! — Szymon 
z wytężonym wzrokiem śledził tę scenę, zimny 
pet go oblał. Nagle okno się ściemniło. Wy­
chodzili. Wzrok swój skierował ku bramie; ja­
koż po kilku minutach zobaczył obydwóch, jak 
prowadząc się pod ręce szli rozmawiając jak 
najlepsi przyjaciele, tn i owdzie znajomym odda­
jąc pozdrowienie.

Szymon puścił się za nimi. Nie daleką była 
ich droga: weszli do jednej z pobliskich ka­
mienic, na której przybita była tablica z napi­
sem: Notarjusz publiczny.

— Może nie zastaną go w domu, pomyślał 
Szymon- Ale rząd okien oświetlonych pouczył 
go że W kancelarji prawnika o tej późnej po­
rze jeszcze pracowano. Domyślił się co u no­
tariusza ma się za czynność odbyć : układ mię­
dzy Sosnowskim a Redheadem ! Nie czekał już 
wiedział wszystko. Powrócił do domu, otworzy 
drzwi swego pokoju; w zamyśleniu długo stał 
oparty przy oknie, potem ukląkł przed obrazem 
Matki Boskiej, który wisiał, nad jego łóżkiem, i 
zagłębił się w gorącej modlitwie. _

Znajome kroki i otwieranie drzwi przerwało 
jego pobożne myśli. Zerwał się i wszedł do po­
koju swego pana. . ,

Sosnowski powitał go wesołym uśmiechem:
— Jak-to, Szymciu, nie spisz?-, już późno, 

czekałeś na mnie ? idź. idź, sam wszystko zrobię,... 
a będę. dziś spał jak król 1

— Daj-to Bóże! życzę z całego serca ;• żeby 
tylko przebudzenie było królewskiem.

Mówię ci, mój Szymciu, wszystko będzie 
królewskiem — a h ! przepraszam — my tu nie 
mamy królestwa, my republikanie, Amerykanie.

Mój drogi panie, my Polacy!
• tT i ’ n0) .dajmy teraz temu pokój, Polacy, 

nie Polacy, — jesteśmy w Ameryce, więc Ame­
rykanie. Wiesz, co to Amerykanin ? Jeśli jaki w 
Europie się pokaże, wszyscy wełają Ameryka­
nin ! Yankee ! wiesz co to znaczy ? Nie wiesz ? 
To znaczy, że bogaty jak Krezus 1 Poczekajno : 
jak pojedziemy do Europy. .„Et, co ci wiele roz­
prawiać ; zrobiłem' taki interes przed chwilą, że 
was wszystkich zasypię złotem !

— Panie! panie... obyśmy pod tym cięża­
rem nie zgińęli!

— No, no, ty tak dalece ńie rozumiesz, tyś 
boja źli wy, ale ja..; jak szczęście posłuży...

—  Jak Bóg poszczęści.
— Jak ci tam lepiej, otóż wtedy, no zoba­

czysz za rok, dwa. Redhead, to ci ma nos!
—  Panie Kazimierzu! nie pogniewasz się na 

mnie za kilka słów, które mi się cisną z szcze­
rego przywiązania?

— Szymciu m ój! czy możesz przypuszczać!
— Panie kochany! Nie wiem, co mi je s t ; 

ale ten Redhead wzbudza taki wstręt we mnie, 
tak go nienawidzę, niech mi Bóg przebaczy, że 
najszczęśliwszym, najspokojniejszym byłbym, gdy­
by go... gdyby go djabli porwali.

— Poznasz go, poznasz bliżej. To mistrz! 
to wyskok Yankeesów ! A teraz idź spać. Jutro 
robota, trzeba gotować się do podróży. Po moim 
odjeździe z n o w u  będziecie mieli wiele zajęcia z 
przenosinami do nowego domu. Bądź spokojnym! 
Dobranoc ci, mój poczciwy Szymciu.

VIII. Dzieci w domu.
Sosnowski odjechał już był po dzieci • po 

Basię do Bostonu a przedtem miał wstąpić do 
Filadelfii po syna Stanisława, który tam właśnie 
ukończył medycynę i dyplom otrzymał. Prócz te­
go miał być w Nowym Jorku, aby i swoje inte­
resa i swoich spólników i polecone mn sprawy 
Swięckiego i Mendrocha załatwić. Wybrał się w 
drogę na dwa tygodnie.

Tymczasem podczas jego niebytności podług 
jego układu. 1 rOBtińrządzeń' jń-zyspasabiano po­
mieszkanie w nowo nabytej okazałej kamienicy,

przeprowadzano ruchomości, zakupywano nowe, 
urządzano pokoje.

Nowe pomieszkanie wielce się różniło od 
dawnego. Tamto było prostsze, nie wykwintne, 
ale miłe i wygodne; to, składające, się z* kilku­
nastu pokoi i salonów, ślniło się wykwintem. O 
ile tamto przemawiało do serca każdego swego 
mieszkańca i napawało go pewnym spokojem, 
pozwalało marzyć o domowem szczęściu j przeci­
wnie nowe, z marmurowemi schodami, wysokiemi 
misternie kutemi sufitami i calem urządzeniem 
mimowolnie nastrajało człowieka do zastosowa­
nia się do niego. Mieszkaniec jego, osobliwie 
wobec osób obcych stroił się więcej, nadymał);si­
lił się, aby odpowiadał temu wszystkiemu; co go 
otaczało. Dawniejsze pomieszkanie sKhpiało ro­
dzinę, nowe rozdzielało. Stosownie do zwyoza 
jów, na dole oprócz pokoi gościnnych była kan­
celaria Sosnowskiego, obok której Szymon miał 
swói pokój. Na pierwszem piętrze właściwe było 
mieszkanie, pokoje Sosnowskiego, pokoje pani 
Jadwigi, pokoje dla córki, pokoje dla syna re­
szta rozmaitych apartamentów dla wspólnych ze­
brań, schadzek, zabaw, wypoczynku

W tyle kamienicy, jedną stroną do ulicy bo- 
cznej przypierający obszerny był ogród. O ile o- 
gród dawnego pomieszkania zachował przewą- 
znie piętno przyrodzonej, naturalnej piękności, o 
tyle w nowym wszędzie sztuka ogrodnicza sta­
rała się przyrodę nagiąć a nawet złamać. Wszy­
stko tutaj sznur, cyrkiel i pion zrobił. Drzewa, 
stóreby rosnąc swobodnie były swe konary wzno­
siły w górę, tutaj musiały je rozBzerzac syme­
trycznie, czasem poziomo, czasem ku ziemi po­
chyło ; krzaki i krzewy ciasno ujęte niewidzial­
ną obręczą lub przymocowane do pokostowa­
nego drążka, smutno jak w więzach wysilały się 
we wzroście Kwiaty ułożone w kształty geome­
tryczne z początku wzbudzały podziw, potem 
swą jednostajnością znudzenie. Wreszcie sztucz­
ne — jak salony altanki, kioski, gaiki z wiel­
kim założone nakładem, nie udzielały tego od­
świeżenia i wypoczynku, którego z upragnieniem 
szukano. Brakło tutaj, — to każdy czuł1, tej 
swobodnej, a wspaniałej natury, która wszech­
mocną Stwórcy ręką kierowały duszę człowieka 
swoją wielkością pogńębip i biedzie do Boga, 
albo swą drobiazgową każdęj swąj cząstki nie­

doścignioną dokładnością, świeżością, nieustan- 
nem odnawianiem się, umysł człowieka pokrze­
pia i uspakaja.

Pani Jadwiga bardzo lubiła dawne mieszka­
nie, przywiązała się do niego; a lubo nie opie­
rała się mężowi w urządzeniu innych nowej ka­
mienicy apartamentów, uzyskała od niego, że 
swoje pokoje a po części Basi urządziła podług 
swego gusta. W  nich to pomieściła wszystkie 
drogie pamiątki polskie, wszystkie świętości, tak 
że znowu miała swój przybytek, który mogła 
zwać: .Polską ziemią." W  tem urządzeniu po­
magali jej fazymon i fewięccy. Pau Zygmunt prze­
chodząc się pa salonach podkręcał wąs, klął Mo­
skali, i powtarzał, że pani Jadwiga ma najlep­
szy gust, a tamci grubo opłaceni robotnicy — 
partacze.

Najwięcej utrapienia i zmartwienia w no- 
wem pomieszkaniu miała Kwaśnicka; nie mogła 
aię w tym labiryncie pokoi zorjentować i ciągle 
błądziła. Chciała dostać się do pani; -adysżana 
biegła kurytarzem, chwyciła za JdamL i  ntWar- 
temi do zapytania ustami otworzył* driwi. a tu 
nagle znalazła się w jakimś na p&t ciemnym sa­
loniku. W Iińię Ojca i Syiia i Ducha 3v jteg. l 
Tfu! także nie mieli ceego robić, jak pokó bez 
okna! To mi .budowniczy ! — I cofała się za- 
trzatócąjąc drzwi/*.©burzeniem.. To znowu dążąc 
do jadalni, wpą$* do gościnnego salonu, wyło­
żonego dyipanwęL że własnych kroków nie sły­
szała Wtedy jakiś strach ją ogarnął, ...w zwier­
ciadlanej ścianie zobaczyła drugą Kwaśnicką, 
która bez nąjmuiejszągo szelestu jizła naprzeciw 
niej. Tupała tedy nogami, dotykała się, by się 
przekonać, czy ją  jakie czary nie opętały. — Co 
to ? pomrukiwała, czy ja kot, czy lis, żebym .się 
cichaczem przesuwała! Także jakieś wymysły.., 
nawet niezdrowe na nogi... ach 1 ledwie odde- 
chać mogę. — 1 usiadła na fotelu, którego po­
dające się głęboko sprężyny tak ją przeraziły, 
iż sądziła, ze wpadła w zastawioną łapkę. — 
Chryste Je*u 1 — krzyknęła — ratuj 1 — Rzu­
ciła się kn drzwiom i Szymona wezwała na 
przewodnika.

(C. d. n.)



się i sztuka lekarska, są że tak powiem na 
wskroś kosmopolitycznemi, gdyż nawet opinia 
ogółu mówi o naszym zawodzie, że lekarz speł­
niający sumiennie swe obowiązki, poświęca się 
dla dobra cierp icej ludzkości. Jednakie, moi pa 
nowie! przyzna to każdy — że podnietą morał ■ 
ną do mozolnej naukowej pracy — bywa szla­
chetna ambicja odznaczenia się w społeczeństwie, 
do którego należymy, pragnąc dorzucić Ehoćby 
najdrobniejsze irnk: do wsp'lnego pasiewu,
narodowej pracy. My lekarze polscy zrozumie­
liśmy dobrze nasze stanowisko i obowiązŁ wzglę­
dem ojczyzny, pracując, my'ląc i pisząc po pol­
sku, a dla wspólnego podzielenia się wynikami 
prac naukowych urządzając zjazdy lekarzy pol­
skich. To też uznanie zabiegów naszych znaj­
dujemy nietylkn w kraju, ale i u postronnych,

• czego dowodem liczna ^rażyna kolegów lekarzy 
czeskich, którzy przybyli do nas dla podzielenia 
się swa' wiedzą, którzy zasiadają dziś z nam’ 
przy wspólnej biesiadzie. Wysoko cenimy sobie 
przybyt ;3 pożądanych gości z Czeskiej krainy, z 
lcj słowiańskiej części ziemi, która wydała Pur- 
kiniego, Rokitańskmgo, bzkodę i' wielu innych 
wielkich, w nauce zasłużonych mężów, będący :h 
chlubą czeskiego narodu, a n.espożytemi świecz- 

^ikam w dziedzinie postępu nauk lekarskich!
Szczęśliwym się czuję, że na mnie przypadł 

miły obowiązek powitania, przy tej wspólnej u- 
czcie czeskich kolegów, 'z którymi osobiście łą 
cza mnie jeszcze wspomnienia spędzonych chwi1 
życia na prastarej wszechmiy pragskiej, Z da 
owych uniosłem na całe śycie, obok poważnych 
badań naukowych, najmilsze wspomnienia szcze­
rej starosłowiańskiej gościnności, przyjaźni, ko 
leżenstwa a wreszcie przekonania o istnieniu 
wspóiplemieunego narodowego ciepła, utrzymują­
cego się nad biżegami Wełtawy tak, jak się u- 
trzymuje nad biegami Wisły, Dniepru i Niemna!

Wnoszę więc toast na cześć kolegów cze­
skich ! Nazdar lm ! Nazdar ich przodownikom w 
szlachetnej pracy naukowej ! Nazdar! Slava! 
Niech żyją !“

Dr. Tonner z Pragi wzniósł toast na cześć 
lekarzy po'skich. Dr. Kasztelan z Poznania na 
cześć: gościnnego Krakowa. Prezydent miasta 
Weigel wzniósł powodzenie towarzystw lekar­
skich. Z dalszych toastów, które szły nieskoń­
czoną koleją, wymieniamy jeszcze toast dr. Hoye- 
ra z Warszawy w ręce Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego. Dr. Domański dziękując, wzniósł 
vice versa na cześć Towarzystwa w sercu Pol­
ski, Warszawie. Dr. Koźmiński z Warszawy 
wzniósł p imyślny rozwój uniwersytetu krakow­
skiego. Odpowiedział mu prorektor, ks. Pelczar 
w mowie bardzo pięknej, pijąc zdrowie Warsza­
wy. Dr. Czyiewicz, lekarz ze Lwowa, wzniósł 
jeszcze zdrowie jubilata TakJź toast wzniósł dr. 
Jaaovsky z Pragi, którego przemówienie w ję­
zyku czeskim tak się podobało, iż mówcę o usy­
pano owacjami i powinszowan.ami. Za wzniesio­
ne zdrowie małżonki jubilata’ odpowiedział p. 
Majer przemówieniem bardzo dowcipńem, które 
przyjęto hucznemi oklaskami. P. Oettinger za­
kończył szereg toastów krakowiakami własnego 
układu, z T>omięd*y których lajbardziej się po- 
dobałj

,,Zjechało do Ciebie lekarzy niemiara,
„Ale strachu nie ma — Twoia czerstwość jara 
„Zawstydzić potrafi źywoilć Twego ducha 
„Z szeregu młodego niejednego zucha...
„By się skrzepić właśnie siłą Twego słowa, 
„TJczcić Twe zasługi spieszę do Krakowa.*

a powitawszy gości przybyłych zakończył im- 
prowizator:

„Z nad Warty i Wisły, z nroczej Warszawy,
„Z nad Sanu, Dniestru i z ponad Wełtawy 
„Kochajmy się wszyscy, jak bracia nawzajem, 
„Kochajmy się starym pJskim ołyczajem!“

Po tym toaśeie przemó wił jeszcze dr. Żmin- 
kowski z Husiatyna po rusku, wnosząc zgodę 
Rusinów z Polakami. Ochoczo bawi mu się przy 
dźwięku czeskich, polskich i ruskich melodyj 
aż do późnej nocy.

Kiedy jubilat żegnając się po północy z obe­
cnymi wyraził się, że zi^ońezył najpiękniejszy 
dzień życia, wtedy w kole otaczających go 
wzniósł się serdeczny okrzyk z życzeniem, by 
czcigodny piezes długie jeszcze lata cieszył się 
szacunkiem i miłością całej Polski!

Głos Moskala
w sprawie przechodzenia ziemi z rąk pol­

skich w niemieckie.
Przed miesiącem podaliśmy w streszczeniu 

artykuł pewnego publicysty moskiewskiego, u- 
krywającego się pod inicjałami N. S , zamie­
szczeń y  w miedniku Europy a zatytułowany: 
,Austrja, Niemcy i Słowianie". Czytelnicy przy­

pominają sobie niezawodnie żarowe i jasne po­
glądy tego pisarza na sprawy ogólno - słowiań­
skie, a w szczególności na sprawę moskiewskie­
go ] nslawizmu. Obecnie musimy zaznajomić na­
szych czytelników z inną pracą tego publicysty, 
w sprawie, którą poruszaliśmy już nieraz, o któ­
rej odzywa się jękiem >zpaczy w każdym nie­
mal swym liście łasi korespondent poznański, 
ale któ’’a dotąd iue umiała rozrusza zakamie- 
niałogo serca naszych magnatów. Może więc 
słowa moskiewskiego pubu cysty, zamieszczone w

formie listu w ostatnim numerze Poriadku, wy­
palą rumieniec wstydu na ich policzkach i po­
każą im jak człowiek bezstronny, jak obojętny 
widz zapatruje się na sytuację naszą pod zabo­
rem pruskim i co mówi o bezustannem przecho­
dzeniu ziemi z rąk naszych w ręce niemieckie.

List ten tak opiewa:
„ Dziennik Poznański wylicza w jednym z 

artykułów swoich, ile wielkich majątków pol­
skich przeszło w ciągu bieżącego roku w ręce 
niemieckie. Liczba w rzeczy samej zastraszająca; 
w ciągu sześciu miesięcy obywatele polscy sprze­
dali Niemcom 16.000 morgów najlepszej i od 
wieków polskiej ziemi. Artykuł napisany gorą­
co i z przekonaniem. Zaiste jest to krzyk bo­
leści i rozpaczy z serca się wyrywający. Ale 
grubo omyliłby się ten, coby pomyślał, że to o- 
gniste odwołanie się do patrjotyzmu, wywarło 
jakie wrażenie na „wielmożnych panach11. Jakby 
w odpowiedzi na zrobione ‘m zarzuty, zjawia się 
wiadomość, że ks. Wilhelm Radziwiłł sprzedał 
jeden z ogromnych majątków swoich, obejmujący 
16.000 morgów. Tyk sposobem ogólna liczba 
oddanej Niemcom polskiej ziemi od razu podnio­
sła się, i tr w przeciągu 6 miesięcy tylko, do 
32.000, a ileż przejdzie jeszcze w ciągu pozc- 
itałej części reku! mieliście przelewać krew 

waszą — woła D.z. Pozn. — umieliście bohater­
ską śmiercią umierać za ojczyznę, kiedy nie­
przyjaciele napadali na nią z orężem n ręku; 
dla czegóż dziś me umiecie jej bronić, kiedy 
walka przeszła na grunt narodowy i ekonomi­
czny ?

Niestety, oddawna .o już wiadomo, że „lu­
dzie więcej gotowi są pośw ;cić ojczyźnie życie, 
niż mienie". — Umierać w ogóle — nie sztuka. 
Umierać za ojczyznę umieją, i tak bohatersko 
umierhją, i Turcy i Czerkiesy, barbarzyńcy i 
dzicy Tekińcy a nawet sławni z tchórzostwa 
Chińczycy. — A le  ży ć  d la  o j c z y z n y  nie 
umieją a to jest właśnie kunszt najwyższy, bo 
on tylko zacnowuje państwo i zbawia naród na­
wet wtedy, kiedy państwo znikło. Tym wyższym 
^nnsztem polscy wielmożni panowie władają zda- 
ie się tak mało jak Czerkiesi lub Tekińcy. Na 
polach bitew umieli bronić ujczyzny, ale teraz, 
kiedy koniecznie potrzeba bronić narodowości 
polskiej na ekonomicznej i kulturowej arenie, u- 
stępują i własnemi rękami oddają ją na roz- 
chwytanie Niemcom. I gdybyż j< szcze ci osta­
tni prowadzili z nimi walkę brutalną przemocą, 
gdyby walczyli przymnsowem wywłaszczeniem, 
zakazami kupowania maj tków, lub walczyli z 
nimi sprytnie, uciekając się do zręczny cn oszu- 
kaństw i zasadzek. Ale gdzież tam! Walka pro­
wadzi się rzeczywiście cywilizacyjna, środk w 
niej używane są ekonomiczne i wszystko dzieje się 
otwarć ie i uczciwie. Przeciwnikom z góry o- 
świadczają, jaki jest ostateczny cel walki i jakie 
środki będą użyte. I uczeni niemieccy i prasa i 
nareszcie wszystkie organa rządu pruskiego, za­
czynając od nauczycieli Indowych a kończąc na 
ministrach, z prawdziwie rozczulancą otwarto­
ścią i stałością powtarzają urbi et orbe, że cel 
ich wykorzenienie elementu polskiego wPoznań- 
skiem, w Prusach Zachodnich i na Szlązku, a 
jednocześnie stopniowa zamiana polonizmu ele­
mentem czysto niemieckim, a środki używane na 
to - 'nbsydja rządowe Niemcom, co kupują ma­
jątki N oznaczonych prowincjach, prywatne ban­
ki i stowarzyszenia zawiązane ad hoc. Takich 
specjalnych antipobkich stowarzyszeń jest kilka, 
a jedno z nich dopiero l ilka tygodni temu roz­
poczęło swoje jzynności. I  cóż ? Może myślicie, 
że polscy wieimożni panowie-ziemianie i polscy 
kaft aliści, fabrykanci lub przemysłowcy (jest 
ic' jeszcze w Prasach i -w Poznańskiem podo- 
statkiem) spieszą połączyć się w stowarzyszenia, 
aby wspólnemi siłami walczyć z wrogą ekono- 
niczną siłą? — Wcale nie! Kapitaliści z olim­

pijskim indjrferentyzmem siedzą sobie na swo­
ich workach ze złotem, szeląga nie wyciągając 
z nich na sprawę narodową, a panowie spieszą 
do niemieckich banków zastawiać a zatem i 
sprzedawać swoje majątki. Niemcy zaś zagarną­
wszy takie majątki, zaraz też przesiedlają tu 
niemieckich rządców, robotników, lnb parcelują 
je między włościan niemieckich, i koniec końców, 
majątek ginie na zawsze dla polszczyzny, bo 
włościanie polscy ustępując pod naciskiem cu­
dzoziemców, z którymi nie mają sił do walcze­
nia bez pomocy wyższych klas społecznych, ustę- 
pnją im miejsca i emigrują masan do Ameryki, 
Australii lub Moskwy.

Przytem zauważyć należy, ze wypieranie 
polonizmu a wraz z rim i Słowiańszczyzny z 
pilskich prowincji Prus, zniemczanie tych pro- 
wmcyj dopełnia się właśnie tą jedyną ekonomi­
czną drogą. Wynarodowianie w literalnem tego 
wyrazu znaczeniu, zniemczenie Polaków niema 
tu miejsca —  to nie udaie się — mimo wszyst­
kie usiłowania społeczeństwa niemieckiego i pru ■ 
skiego rządu. Wielu Polaków zniemczyło się 
prawda do szpiku kości, ale naprzód wszyscy 
oni należą do t. z. „wyższego11 świata, do jaśnie 
wielmożnych panów, z których i tak nic niema 
sprawa narodowa. Powttre, na każdego zniem­
czonego Polaka przybywa spuszczony Niemiec, 
z tą tylko różn i ją, że ostatni należy do średi e 
go, to jest czynnego i wpływowego stanu. Doda 
należy, że spolszczeni Niemcy, jak to zresztą 
zawsze bywa, są najgorętszymi i najenergiczn e; 
szymi obrońcami polszczyzny. W  niewielkiej 
grupie prawdziwych szermierzy za nar idowość

spotkać można niemałą część czysto-niemieckich 
nazwi sk. Ale co może zrobić niewielki grono 
tam, gdzie masa ukształconego społeczeństwa 
pozostaje indyferentną i bezczynną, a lud z braku 
oświaty i zasobów materjalnych nie jest w sta­
nie bronić się skutecznie? Ludowi temu trzeba 
pomocy — pomocy moralnej i materjalnej — po 
prostu pieniężnej, a tu właśnie te pomocy nie­
ma. Niewielka grupa usiłuje zrobić co może. 
Patrjoci ci zawiązali w Poznańskiem i na Szlą- 
sku do 150 stowarzyszeń włościańskich na modłę 
takichże towarzystw niemieckich, założonych w 
Westfalii przez barona Schoerlemera-Alsta. Wło- 
ścianie-członkowie tych stowarzyszeń urządzają 
kasy, wspierają się wzajemnie, w razie potrzeby 
tworzą na dobrych warunkach instytucje dla za­
bezpieczeń etc. Nareszcie twórcy stowarzyszeń 
do których mogą należeć i osoby innych klas 
społecznych- roztrząsają drobne sprawy włościan 
między sobą, jeśli ci przyjmą ich pośrednictwo, 
albo też dają im rady prawnicze, jeśli potrzeba 
udawać się do trybunałów lub zawierać jakie 
umowy. Na walnych zebraniach — gdzie prze 
mawiają często włościanie — stawia się wnio­
ski ekonomiczne i omawia się różne sprawy 
gospodarskie, nieraz podnoszona bywa myśl o 
konieczności melioracji gospodarstw włościań­
skich, studjów teoretycznych w szkołach rolni­
czych. Wszystko naturfcJnie bardzo jest pięknem 
i mężowie, co ujęli w swoje ręce szacowną 
sprawę pomocy narodowej, zasługują na najwięk­
sze uznanie. Ale to za mało — to kropla w mo­
rzu w porównaniu z tern, co potrzeba zrobić, 
mierząc zwłaszcza siły wroga, z którym trzeba 
walczyć. Potrzeba pieniędzy, wiele pieniędzy, a
tych na nieszczęście niema  Dlaczegóż jednak
niema? Ozy dlatego, że pośród narodu polskiego 
rzeczywiście brak bogatych ludzi, czy dlatego, 
że „ci bogaci ludzie po częśc" źle pojmują swoje 
obowiązki względem narodu, a po części nie 
t iedzą, jak i gdzie rozwinąć swoje środk. i siły 
dla lepszego służenia mu? Sądzę, że ta druga 
hipoteza — jest prawdziwszą.11

Do tego listu moskiewskiego publicysty do­
daje od siebie Dziennik Poznański następujące 
uwagi, na które piszemy się z całego serca. 0 - 
to one:

„W  Polsce nie b-ak istotnie ludzi zamo­
żnych i lajętnych — ale brak takich, coby, wi­
dząc niebezpieczeństwo groźne, przyszli w po­
moc. Jedni bawią za granicą i tam nieraz ol­
brzymie kapitały lokują. Sa to w pracy narodo­
wej i w cierpieniach narodu, jak ich prasa war 
szawska nazwała, „nieobecni". Drudzy — choć 
żyją pośród narodu i choć gotowi umrzeć zań, 
ale grosza na ratowanie ziemi od zagarnięcia jej 
"rzez obcych nie dają — ściskają go w szkatu­
łach i szafach żelaznych, kontenci, żebez żadne­
go trudu w czasie właściwym procent od swych 
kapitałów odetną. A tymczasem ziemia polska w 
zatrważający sposób wychodzi z rąk polskich. 
Prawda — umiemy umierać dla i za ojczyznę, 
ale żyć dla niej nie umiemy. W  wielu bowiem 
przypadkach własna lekkomyślność jest przyczy­
ną unadku majątkowego. Gdyby stać nas było 
na wolę, na energię, gdybyśmy istotnie tyle oj­
czyznę kochali, ile ją kochać należy, w takim 
razie poprzysięglibyśmy reformę w swem życiu, 
zaprowadzilibyśmy konieczne y niem oszczędno­
ści, i rrobili rozbrat z życiem nad stan, który 
jak trąd osiadło i ciele naszego organizmu spo­
łecznego, i rozkłada go. Patrzymy łzawo i z za- 
łamanemi rękoma na takich, których już objęła 
agonia ruiny majątkowej, a którzy jednak szale­
ją. Tak, bo szaleństwem jest za kilka lat bły­
szczenia pozorami mienia, płacić nędzą własną i 
dzieci swych i upokorzeniem wyciągania ręki o 
łaskę. Twara* nasYe słowa, ale ból — jaki nas 
ściska na widok tego, co się nieraz dzieje, mi­
mowolnie wyrjrwa je z duszy naszej. Bo oto za­
dłużeni po uszy żyją u siebie jakby byli w naj­
lepszych stosunkach, dwornie i szumnie, nieraz 
lepiej aniżeli ci, co na to istotnie mają, jeżdżą 
do wód dla odetchnięcia po mozołach, których 
ni" doświadczali — jeżdżą tylko pierwszą łasą 
kolei, sajmują najlepsze ^kale, bawią się weso­
ło — choć już smutne jutro w oczy im i ich 
dzieciom zagląda. I jak .ego rezultat ? Oto wio­
ska po wiosce przechodzi w ręce obcych, a sami 
ida na brak miejski, i życie w bezczynności 
pędzą.

Zdarzają się wypadki, choć na pociechę po­
wiemy — arcyrzadkie, że sprzedaje się ziemię 
polską innoplemieńcom dlatego, że dobrze za nią 
płacą. I co najsmutniejsza — wszystko to ucho­
dzi płazem, opinia publiczna traktuje na równi 
tych marnotrawców i spekulantów z tymi, co 
przez nieszczęśliwe wypadki, co ze zbiegu cięż­
kich okoliczności ze łzą w oku i zakrwawionem 
sercem opuścić musieli dach domu, w którym się 
urodzili w którym żyli ich ojcowie, dziady i pra- 
dziady.

I przyszło do tego, że lod tym względem 
jesteśmy przedmiotem litości lub szyderstwa ob­
cych. Więc otrząść się z tego należy. Więc też 
i dziś wołamy do magnatów i kap alistów na­
szych: ratuje’ ! ziemię ojczystą! Więc wzywamy 
opinię publiczną, aby znalazła w sobie wyraz o- 
vor*e’ ia aia marnotrawców i zbytników, oraz 
dla spekulantów, co pozbywają się ziemi polskiej 
i ścieśniają granice ojczyzny."

Moskwa.
Berliński korespondent Daily Telegraphu do­

wiaduje się, jak twierdzi, z pewnego źródła, że 
stanowisko Ignatiewa jest mocno zachwiane. Po­
dobno car miał wykryć, że Midh&t basza padł 
ofiarą intryg zacnego „batiuszki" (tak bowiem 
Ignatiewa nazywali Bułgarzy), a oprócz tego, 
że p. Ignatiew był w stosunkach z Zankowem 
i z całą opozycją bułgarską i dążj1 do tego, aby 
z sprawy bułgarskiej stworzyć pret ikst do nowej 
europejskiej zawieruchy. Tymczasem car obawia 
się podobno jak ognia wojny zagranicznej i prze­
de wszystkiem nie chce się wdawać w żadne z 
Austrją zatergi. Zamiast być zwolennikiem te- 
orji Napoleona IH. — a mianowicie, *że w ra­
zie wewnętrznych kłopotów najlepiei jest odcią­
gnąć od nich uwagę publiczności przez stworze­
nie zewnętrznych zawikłań — car jest zdania, 
że wojna, powiększając nędzę w kraju, chociaż 
chwilowo odciąga uwagę ogółu od domowych 
kłopotów, potem jednak kłopoty te powiększa. 
Wych- dząc więc z tego, dość zresztą racjonal­
nego zapatrywania, car miał dać hasło swoim 
miniet'• Air t aby broń Boże nie robili nic takiego, 
coby Moskwę wplątało w wojnę zewnętrzną. 
Tymczasem Ignatiew, pomimo że przyizekł trzy­
mać się tej zasady, potajemnie działał jednak 
idwrotnie, óo jeit znowu zaślepionym wielbicie­
lem taktyki napoleońskiej. Ztąd miały wybuchnąć 
scysje między carem a Ignatiewem, i w skutek 
to tych scysji, car pisał własnoręczny list do 
Me’ ikowa, zapraszając go do powrotu. Ale Meli- 
.,;ów usunął od siebie z całą grzecznością i uni- 
żonością ten zaszczyt, bo uważa, że tronu mo- 
sk 'ewskiego zbawić już nic nie może, a przyluże- 
niem ręki do ostatnicli chwil rządów carskich, 
nie chce kompromitować swego imienia. Woli on 
zarezerwować siebie na ten czas, kiedy tron ru­
nie, a tłury moskiewskich niewolników zaczną 
się oglądać za ludźmi o głośnem imieniu.

** *
Pester Lloyd przynosi nam dzisiaj opis na­

der ciekawego faktu z zakulisowych dziejów rzą­
du carskiego.

W liczbie moskiewskich wojenuych statków 
istnieje fregata „Świetlana". Fregata zarzuciła 
niedawno kotwicę w porcie pirejsKim A ten i za­
wiadomiła dyrekcję portu, że ma w nim zabawić 
kilka tygodni. Wtem po paru dniach podniosła 
nagle kotwicę i wyruszyła na pełne morze. To 
nagłe odpłynięcie fregaty moskiewskiej zwróciło 
uwagę sfer ateńskich, ale ponieważ nikt nie mógł 
dociec jego przyczynj, więc pogadano trochę o 
rem i w końcu zapomniano. Było to w czerwcu; 
obecnie jednak „Lloyd11 austrjacki, mający na 
całym Wschodzie swoich ajentów, wykrył przy­
czynę tego tajemniczego odjazdu fregaty mo­
skiewskiej, i nietylko to, ale wykrył nadto co 
dalej la fregacie się działo.

Podczas pobytu fregaty w Pireju, dwaj jej 
majtkowie dopuścili się jakiegoś małego przewi­
nienia. Za karę oficer dyżurny zbił ich tak okro­
pnie, że w parę godzin obaj wyzionęli ducha. 
Aby zataić ich zgon i nie kompromitować ma- 
rjmai ki moskiewskiej wobec eskadry francuzkiej, 
włoskiej i angielskiej, które podówczas stały w 
Pireju, fregati i opuściła port i wypłynęła na o- 
twarto morze w zamiarze wyrzucenia tam tru­
pów na pastwę rekinów, a zapisania do ksiąg 
paszportowych, iż obaj majtkowie zmarli na ty­
fus lub na jaką inną chorobę. W chwili jednak 
gdy fregata znalazła się na otwartem morzu, 
majtkowie wyprowadzeni z cierpliwości dzikiem 
i okrutnem postępowaniem kapitana i oficerów,
podnieśli ss lada rokaaau. Po b '  ronię oficer* »
stanęła załoga wojenna, po stronie buntu bała 
marynarska służba statku. Zaczęła się więc for­
malna bójka na pokładzie i w kajutach, której 
rezultat wypadł niestety niepomyślnie dla majt­
ków. Zabili wprawdzie kap.tana i jednego z ofi­
cerów, kilku żołnierzy położyli trupem, ale i ze 
swoich szeregów stracili kilka osób, a w końcu 
— co najgorsze — musieli się poddać. Wówczas 
statek odwieziono do Odessy, tam majtków wszyst­
kich skuto w kajdany i postawiono przed sąd 
wojenny. Ponieważ jednak niesubordynacja stała 
się teraz podobno epidemiczną choroba na wszyst­
kich statkach moskiewskich, więc sąd wojenny, 
dla dania dobrego przykładu, skazał tych majt­
ków, w liczbie jedenastu, na śmierć przez po­
wieszenie. Czy wykonano już wyrok, tego Lloyd 
nie wie, bo cała sprawa jest trzymana w tak 
wielkiej tajemnicy, że nie mało kosztowała za­
biegów, zanim zdołano wykryć cały ten dramat, 
odegrany na pokładzie „Świetlany" i dociec, ja ­
kim się skończył epilogiem-

** *
Na giełdzie berlińskiej obiegała wczoraj 

wieść, że w petersburgskich sferach najwyższych 
znowu noszą się z myślą reformy ministerjum 
spraw wewnętrznych. Niema jeszcze roku jak 
skasowano owo tak zwane .Trzecie oddzieleni®, 
i wcielono je jako osobny departament do n1*® ’  
sterjum spraw wewnętrznych. Tymczasem 
mają zamiar ponownie ten departament - ^two- 
lić od minister'urn spraw wewnętrzny^ 1 ' 
rzyć z niego osobne ministeijum '
ściwą zaś przyczyną, która cara »****”  so 
troku, jest chęć obdarzenia ^

posadą. On bowiem ma zostać tym ministrem
policji.

Iraib lifluan i zaiiriicm.
Dnia 27. lipca.

* Termometr wskazuje w południe aon Et.; 
wiatr południowo-zachodni, pochmurno.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie ti, we 
czwartek, 28. lipca o godzinie 6. po połndnin.

* Dyrektor ruchu kolei Karola Lndwika, radca 
rządowy p. Wacław Sladkowski, wyjechał dnia wczo­
rajszego na kilkotygodniowy urlop ze Lwowa; w 
jego nieobecności zastępować go będzie w urzędzi 
starszy inspektor pan Antoni Jirasel

* Przedwczoraj przybył do naszego miasta s. 
Samarzewski, patron spółek wielkopolsMcl i zwie­
dził już kilka stowarzyszeń lwowskich. W towa­
rzystwie patrona tutejszego Związku di 8k Akow­
skiego udaje się ks. Samarzewski odwiedsić. stowa­
rzyszenia zaliczkowe na prowincji.

* Adam Asnyk, wedle doniesień z Krakowa, za­
chorował ciężko na wrzód w gardle. Stan zdrowia 
poety polepszył się jednak znacznie od wtorkn.

* Cechowanie flaszek i dzbanów. Według roz­
porządzenia, ogłoszonego w dzisiejszej iener Ztg. 
mają być cechowane tak samo jak szklanki, flaszki 
i dzbany, służące do szynkowanla piwa wina i mo­
szczu. Wyjęte z tego są tylko flaszki ściśle kor­
kowane. Rozporządzenie to wchodzi w życie dnia 
1. stycznia 1882. . .

* Na ulicy Mickiewicza rozpoczęto bndowę ka- 
nałn. Zwracamy uwagę - iii u. ursęi fi budowniczego, 
aby zechciał raźno przeprowadzić roboty, by tako­
we nie przewlekły się do późuej pory jesiennej jak 
w swoim czasie na Gródeckiem, .dyż de icfce i pluty 
listopadowe wcale korzy) tnie nie ddih^fWioją. ia 
podobne budowy

* Konsorcjum nowej kcioi w Kongresówce, na 
której oz ie stoi bankier Bloch, powołał" do ręfcót 
przedsiębrać się mających iuź. R y d z e w s k i e g o  
na kierownika. Mamy nadzieję, że i spółka kolei 
Jarosławsko - Sokabkiej, której przewodniczy ks. 
A. Sapieha,  tylko krajowców powoła do bndowy 
a później i do zarządn; użycie bowiem p. Elsnera przy 
wytyczenia :olei tej nie na żadneg*. zuaczenin i 
nie powinno żadiych bndzic obaw.

* Na Donjuanów nlicznych zwracaliśmy kiuęa- 
krotnie nwagę publiczności, karcąc nieodpowiednie 
ich postępowanie. W Warszawie umieją "ołtfe pi ie 
daleko lepiej poradzić z takimi Lowelasami  ̂ be 
wskazują ich policjantom, którzy ich jake n pa- 
stuików do sądowego ukarania oddr‘ą.

* Co to znaczy? w nadesłanem nam .SzńaUlm 
sprawozdaniu dyrekcji o. k. szkoły realnej * Tar­
nopolu za roh zkolny 1880—1831 * znajduje się 
rozprawa prof. 'Zdziarskiego o wyprawach Karola 
W. na Sasów — w języku niemieckim. Nie dziwi­
libyśmy się, gdyby jaki nauczyciel języka niemiec­
kiego napisał rozprawę o języku niemieckim po nie­
miecku, ale pisaó rozprawę historyczną pc niemieb-
ku i um ieszczać ją w polakiem sprawozdaniu to 
rzecz bijąca w oczy. Przecież język nai/ ma dcsyć 
w yrazów , aby op.aat co robił Karo. W ., Safii —  i  
szkoła  realna tarnopolska.

* Mianowanie. Minister handlu miano wał za­
rządcę pocztowego w Tarnopolu, powiatowej* *o- 
misarza pocztowego, Aleksandra Dawidowskiego, 
starszym zarządcą pocztowym tamże.

* W ystawr dzieł sztuki otwarta codzień w iii 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. l|o 
południu. Wscęp kosztuje od osoby starszoj w dale 
powszednie 20 ct. — dzieci niżej lat lOcii (ła 
połowę. — W niedziele i dni świąteczne kosżtfije 
wstęp bez różnicy wiekn 10 ct.

* Wiadomożol polloyjno i dnia 86gó ®. £ : 
Dnia 86. b. m. okol: g d̂ . 10, rano jadącemu » 
fnrą siana przez plac Zb źowy włościaninowi, akyaJ' 
złodziej płótniaukę, a gdy poszKodowany puścił **t 
za nim w pogoń, przystąpił drugi do fair D°d,- 
pali wszy siauo, krzyknął: „pali się*. Gaszeni® ogad̂  
ułatwiło obudwu rzezimieszkom ucieczkę-

Skradziono : słnżącemn J. N. ze •*- °hfi domu
1. 3 ul. Berka surdut granatowy i k. mizei- 
kę, garnitnr czarny i bielizn . — F. O, z w*» 
zu małe palto letnie i czarną z»rflj lt*ę.

Straż poi. aresztowała z< ? dwóch nic, ,/ch 
złodziei za podejrzane posi»4a,U8 6 pa nswjręv 
skarpetek; Jana Pałesz**10111®50 i Jai Moszerfo- 
wicza za kradzież płas*flZ< *rancis7.ba Euu. *ic«a, 
Apolonię Robak i ^  na kradzieży kia-
szonkowej.

* £
Sprawo^ * "10 ^Jfoiałi centralnego Towarzy­

stwa wzajem**̂ ! pom°cy oficjalistów pryw .tnyoh ia 
r. b.II. kwart)

rp,.wftrzy8two liczyło z dniem 31. maiu* r. ł .  
członki *ze.czDWsty i . 1844 z 5764 udziałami 
w cił*n ■ ^finału r. b 
pr*yb?  rzecZywistych . 44 z 121 _  „
zostfj® z d. 30. czerwca rb. 1888 z 5889 udziałami 
czyli z roczną wkładką 23,556 złr., członków ws£t£ 
rających członków honorowych 10.
ł ł Towarzystwa w dziale zapomóg sta-

z 1. kwietnia r. b. wynosił w gotówce:
8.954 złr.* 38 ct.

w efemach imiennej warto<bi. _48 OlOO , — „
do tegoż majątku wpłynęło w
II. kwarta1 r. b. gotówką z
powiatów . 4.628 złi 92 ot.
odsetki <mer-
wcowe od 5°/0
listów z anta-

Polowania Aleksandra II.
(Dokończenie)

Ale wróćmy się jeszcze do polowań, na któ­
rych car Aleksander n . odkładając na bok ety­
kietę dworską, spędził nie jednę przelotną chwi­
lę vraz ze swem otoczeniem bardzo swobodnie 
i przyjemnie zarazem.

Na takich to polowaniach zbliżał się do ió- 
żnych ludzi, jak do strzelców, włościan itd. i 
czasami nawet rozmawiał z nimi. Gdyby ste był 
chciał tą drogą oświecić o tem co i jak się dzie­
je  w jego państwie i co o tem lud sądzi, toby 
się byi nie jednej bardzo ciekawej rzeczy nógł 
dowiedzieć. Aleksandrowi II. nigdy jednak po­
dobna myśl nie przyszła, co najlepiej dowodzi, 
j*k go mało zeczywiste dobro ludu obchodziło.

Francuzi, u których car ten bardzo dobrą 
posiadał renomę, opowiadają dużo anegdot z po­
wodu tych jego popularnych rozmów z ludem i 
tak między amemi przypominamy sobie jedno 
takie wydarzenie:

’eeie 18^0 roku na 'ednej z takich wy- 
dk. myśliwskich, napotkał bandę cyganów we­
soło jcztują j, ■'śród .su. Zbliżył się do ich o- 
ozowiska, chcąc i>rzj jluel. ić ię ich śpiewom, 

a zarazem zobaczyć ułnde dzien.. które isto­
tnie nieraz z powodu swej Piękności warte * % 
widzenia

Jedna z cyganek me wiedząc ćóby t j _jl 
jedni się do nich zbliżali, dorozumiewając się 
tylko, że to muozą być jacyś bogaci panowie, u­

dający się na polowanie, zbliżyła się aby im 
wróżyć.

Car :>odał jej rękę, gdyż ona z dłoni wró­
żyła — I  po? jdział aby mu przepowiedziała 
przyszłość.

Cyganka pilnie się wpatrywała w krzyżują­
ce się linje carskiej dłoni, a potem smutnie ki- 
w ąwszy głową, przepowiedziała mu te wszy­
stkie boleści, które go miały dotknąć w osta­
tnich latach życia, a oraz te niebezpieczeństwa, 
które mu ciągle Toziły, których tylu istotnie że 
jakby cndem uniknął — aż nareszcie przyszła 
kryska i na Matystu..,.

— Dobrze! — lecz powiedz mi kiedy u- 
mrę? — zapytał się Aleksander II.

Cyganka nierachomie stoiąc i gdzieś w dal 
patrząc, uparcie milczała.

— Mów! — ja tego chcę! — zawołał car 
niecierpliwie.

— Panie mój, odpuwiedziała cyganka, rok two­
jej śmierci jest wrisany w roku twego urodzenia: 
1818 — 1881.

Czy ta hist^ija powtarzana przez Francu­
zów, jest prawdziwa, nie możemy na to nic od­
powiedzieć; to est cdnak pewne, że w żadnym 
kraju na świecie ty ie się nie pojawia przepowie­
dni i proroctw, co w Moskwie. Zaledwie się któ­
ra gdzie pojawi, natychmiast z dziwną szybko- 
s ią staje się powszechni) przez masy znaną i 
powtarzaną od jednego do drugiego końca 
caratn.

Z iomiędzy wielu ta&ich proroctw, któ.e 
miałem sposobność słyszeć jeszcze dawniej, ję­
ci a między innemi zapowiadała, że carewic; n?,

stępca tronu, najstarszy syn ostatniego cara pa­
nować nie będzie, jakoż zdarzyło się tak potem, 
że ten carewicz umarł w Nicei. Dalej ta przepo 
wiednia niby przez bardzo starego i świątobli­
wego zakonnika w Kremlu w Moskwie carowi 
powiedziana, jakoś tak w lat parę po wojnie 
krymskiej, i wtedy też zaraz ją słyszeliśmy — 
zapowiada, że za panowania cara Włodzimierza, 
Earat mcski wski rozpadnie się...

Qu% vivra - verra !
Drugim krajem, gdzie też przepowiednie buj­

nie kwitną, jest nasza Polska — bo mamy ich 
rfiele i wszystkie są znane i powtarzane przez 
massy.

Nie chcemy do tych proroctw przywiązywać 
jakiejkolwiek wagi, jednakowoż ,o w nich jest 
istotnie godnem uwagi, to powód ich pojawiam5 
się, to skwapliwe zajmowanie się niemi mas lu­
dowych, a oraz ie jakkolwiek przepowiednie pol­
skie są zupełnie różne od moskiewskich, to je­
dnak posłużyć mogą one do wyjaśnienia nawza­
jem swego znaczenia.

Charakterystyczną cechą przepowiedni w0'  
skiewskich jest, że zawsze zapowiadają dla c®-1 
stwa lub rządu jakieś klęski, katastrefy^ n,f'  
szczęścia, a w końcu upadek, rozpadnięcie ,8 
tych i okradzionych i pokrwawionych ziem, 
tych knutem tylko w jedną massę i nim t®* d0 
czasu utrzymywanych razem.

Charakterystyczną znowu cechą wszystkich 
przepowiedni polskich jest, że zawsze one zapo- 
rtadają spełnienie gorących życzeń naszego na­
rodu, że wreszcie Bóg nam pobłogosławi i spra­

wiedliwości tak straszliwie u nas zdeptanej sta- 

Powyżej^jui i!iŚmy\ nie chcemy
•zywiązywać ja ^  ^ do tych prze­

powiedni, ale P °^ “ em tr  i.P()<łoblia Jest m rz e -  
:zyć, ie  pod przepowiedni i pe­
wnego przficZU01̂ JI^- i sili ejszego ponad 
wszystkie 1. *j  vody, Polak i Mo­
skal żyją y ciągłem choć może nie-
zawsze dość jasnt okreśionem oczekiwaniu cze­
goś co się. Baa ?aarzyc, W przeczuciu, że tak jak 

>st obec»ie niePoaobua pniecie, aby na wieki, 
na z»wW®P?z«tać nu* to.

jest to jaKo objaw, istotnie że yażne psy- 
chicz»e. ?lawi.Sa0) niucą któregu Polak ciągle jest 
^ oczekiwaniu, ie coś i jakoś sie lada moment 
ftaąie>. w sfcutek czego dojdzie on urzeczywi­
stnienia swych pragnień. I tak jest ciągle od u- 
padku Polski. Tysiące nadziei ciągle się poja­
w iło , a zaświeciwszy swem złudnem świa­
tłe! , zniknęły potem jak senne mary, a raczej 
gasnąc same, zostawiły zaraz miejsce'dla innych. 
Dziwny ten objaw, niepojęty dla drugich naro­
dów, jest skutkiem gorącej wiary naszego naro­
du w niemogącą być zniszczoną lepszą przyszłość 
naszą, a  to przekonanie opiera się na żywej 
znowu wierze w istnienie Boga, w jego sprawie- 

vośi, jak i w to, że ostatecznie prawda i słu­
szność zawsze tryumfują.

Wiara ta objawiła się u nas zaraz od pierw­
szej chwili po upadku, a jako dowód tego z po­
między innych możemy przytoczyć ową z? ratkę 
przesławnej pieśni legionistów: „Jeszcze Polska 
nie zginęła."

Oto jest wspomniana stroika:
Mówił ojciec do Basi,
Cały zapłakany,
Słuchaj jeno, pono nasi 
Biją w tarabany.

Podobno to w słowach nikt lepie, f aóbt- 
tniej dotąd niewyraz’ ł tak, jak ta wojenna p ion ­
ka w kuka słowach, naszego nie^* 
granic, lecz też i nie bez słusznych nadzieli.*^' 
bok tego wyczekiwania na coś, co się l&J cnwf- 
la stać może.’.. . .

Henryk Rzewuski zewzględa na tA "^ le jje  
niby nieoparte na żadnej podstawie, tak
niezachwiane, zrobił trafną uwagę. , t Polsce
jest dwóch ludzi, z którycn się tfd® ..^Zintap * 
nie czegoś niespodzuwar-jgn a ,e£.o dlA
siebie spodziewa, kle^y drugi. wL0 Jednocze­
śnie ciągle czegoś ńiespodzieyi
gorszego dla siebie lada i nr nj®? -
ten pochodzi ztąd, że oni óPf ™ chorzy,

„ . i i nąj- 
t pczekxge. Oojaw;

wiadał H. Rzewuski.
Zgoda, jesteśmy spdf£ takT^m-.P ^ diDŁ w 

skutek naszego nieszcze^ ^dboin alc .s î
znowu chorzy w skui * eJ niestrawny 
ści. Mv jednak w y i ^ ^  ^
ma rady na tr -  l  i 
słabość jest nieule^Siem  oi iuracia. *% & £££' 
się musi przede" ^fowiada f  Jozbycia 
co jak Mochnarf1. . J  a’ Zżarli z źarłpcznp, 
ścią krokodyl*t£ .  abv me m»J“»uvę 
szego podohi®*9^ 4’ aDy st̂ d ć  «dół«i» :
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Z tego wydano kasie podrę­
cznej zapomogi,_tale. starcem, 
wdowom i sierotom, tudzież na 
administracji* r- . . .
* Wrócono powiatom .
Ha zakupno efektów . . . .
pozostało przetó czerwca 
r. b. w Towarzy»tw>:. jtficz- 
kowem w gotówce . f  . ,
Ha pokrycie zapemog stałych 
przyp*ida?4cych do wypłaty z 
dnięr 1- iipca t- b. zSś efe­
ktami Jwchowanemi w skarb­
cu l ToWhrz7 ?twi, kredytowego 
ziemskiego. _mien’u«rj wartości

W tymże kwartale .w stosunku do zapłaconych 
udziałów n»* podstawie regulaminu przyznał Wy- 
dzi; 1 óentraiiiy następujące stałe zapomogi:

3 Członkom nieudolnym do pracy.
1. P. KuzniarBkEema Marcelemu (lat 59) z po­

wiatu tarnowskiego; który w ciągu lat 13 opłacii 
26 udziałów, stałą zapomogę roczma w kwocie 
78 złr, ''

'i. P. Bcreznickiemu Janowi (lat 71) z powiatu 
lwowskiego, który "należąc do Towarzystwa lat 13. 
zapłacił 2*6 udziałów, stałą zapomogą w rocznej 
kwocii 78jfłr.

3 i\ swskiemu Janowi (lat 62) z powia­
tu rzwzowwiSągo, który w latach 9‘ opłacił 18 u- 
<w»łte- jujJ»MCZll^|4 zfoV(r. . v ;.-v

4. ę rj-2ąlei.łskłfj .Barbarze wdowie-’ p£ śp. n - 
Lh je Żale xskin pówiatu brzozowskiego; • który

t ił w latach 14 udziałów 5,6, stałą zapomogę 
niej.^roęzniecił2 Słjj, J  czasową dla dzieci

nwnie $  Ł  §  ę  W ? ]  #  ~
;  i.' 5. R  ^offlMStańśiiej neopoldyśnie, wuirwie po 

Józefie Dobrostaósłdm z .powiatu .p-zemyślań- 
skpego który naltóąc W  Towarzystwa iat *3, ża­

lił 'j*p*6fi*g? ffia n^j rocznie
* ^ l i d l a  dz&ci ręcznier 4- złr.

6. ^fjHłfelne t Julii wdrwie po śp Józefie 
z powiatu bobreckiegr który w ciągu lat 
IjEfcopiaciC 10 ud, iałów, stalą zapomogę la mej 
rwanie 20 złr., a JZasową dla izieci rocznie 10 złr 

7 P. Prochasm '7tt*runie wdowie .po ei leryci i 
loóze fitf r̂ofcfifeSól Z poWiatn^ha-yfiśkiegoi. któ- 
raft fi 11 ‘zapłacił 2* ridzfałr stała zapomo­
gą fo/w.pł>. *4 .złr, a j  Bflwodu 7".pełP‘ go ufóstwĄ 
Włrffaawy raf” x5 złr,

>* - w: brata pewnych pousUw 
sta zapomogę"Joannie \Vereszczyf skiej i jedno- 
razt rego WBparcia Ąjąifili Korczyńskiej.

Przy tej spoBomnleS wzywa Wydział ^entrainy 
Wszystkich członkAw zaleL jjąęach * wkładkami do 
kofijpa r. 1880, ażeby takowe poj rygorem §. 28. 
(tatgtn w dotyczących wydzia^ch pttwiatowyc jak 
HajijKeszniej popłacili,, lub wprost Wydziałowi cen- 
trap mn ulica Kopernika 1. 8 nadesłali.

* * 
niit egzaminu dojrzałości kandydatek

żeń^bjjo ̂ eminatrjui i n' i#zyciel"klego w Przemyślu.
î Dd 13 — 19 miodny wały się pod przewodnic- 

twejjf c. k. inBpcirtora krdjołFego p. Stanuława Ol­
sze Tego egzamina dojrzałości kandydatek semi- 
nar) v  BOTCŹycielskiegw źOftskieg* Do- igzaminu 
zgł” Uło się kandydatek zwyczajn,-Tcb 29 a. prywa- 
tystlS 11. Z tych ostatnich od«tą iiło pt egzaminie 
pi?e£myni 5, tak że :do «„zai*jnu ustnego przystą­
pił sijgółem 35 kandydatek.

świadectwo dojrzałości .trzymały haBtępijące 
zv i—U* uczennice pp. Bojanrwna Marja: (z od- 
znajłenj ń) siadzk0 Marja, Chęcińska Walerja 
(z 0'dWł l̂ożłyAr*' Włfirełmina (z odzn.), Gola­
ch iwska Wiktorja, Hnatowięzówna Walerja Az odz.), 
Jameiska Maga, Jaworska Józefa, Kamińska Wan­
da (z odzn.), Keffemiillerówna Wilhelmina, Korne- 
równa Zofia, 77 raj czajka Bronisława (s «dzn.), Ku­
czyńska Marja" odzn,), Lityńska Olga, Matkow­
ska Eleonora (z »dzn.), Jęcińska Julia, Olszańska 
Józefa Pilecka Marja (z odzn.), Persówna Hono­
rata.' (d*ódżń.), -adlmesserówna Marj;, Suwaldówna 
Albina, Szczerbińska Klementyna, Szyszkowska Ja­
dwiga (z odzn.), Tudorowiczówra Marja, Watzkó- 
wra Kazimira WesselóWsą JuUa (z odzn.), Wileił- 
ka Hśle, i (z (jdzhi), V. ładyczanka Helena (z odz.).

Jedna zośtała rćptóbowana na i  rok,
Ż 6 DWwa-ystt J dua odstąpiła w ;oku egza- 

“Utni, . resżty'5  dwie otrzymały świadectwo dój-
^ âłości, a mianowicie pp. Mptlevówna Marja i Su-

ZcAt). jednej porwolone poprawkę t  jednio 
p̂o #ześciu tygodniach, dw6m zaź po-

go rek Zffłosić się do egzaminu p° npływie jedne-

. >̂0.*końezonym egzaminie z kandydatkami zwy- 
ajneim . iiły one w obecności inspektora i 

całego droną nauczycieli semi-arjnm nancz. prze-
sliczną-iKnuśtf -pożegnalną (utworu nauczyciela-mu-

P. radca Stan. Olszewski 
przemówił io -udyąatek krótkiemi lecz pięknem! 
Wowy, w kwi| Th iji j^«deo miłę nahim zro­
biło wraźer w fenśpujól'4egnają swych na­
uczycieli i zakłady- w którym p~zez 4 lata póbie- 
n ły  nw y  -  pidaiós1 ^tJ.no8ó chwili obecnej na i 
dalsze ick; 2$', e upomnfeił *aźeby w przyszłości 
j*ko nauczycielki zawsze się kie wały temi pięk- 
Hemf j  -zniosłemi zasadami, ktjóti w lich tutaj 
Przez lai cztery wszczepiano, a po.tępując w ten 
•posób nigdy na ciernis+ej Irodke nauczycielki de 
Zazna,]* "-\wodq. (iSan.)

jimarło iiedo osób z idarusłonecznego.
Międzynarodowa- w ys ta w - gp ograne z na w 

Webami T g jg  ^Włzo w  tych dniach udał
*lę t a j  auąłwapla^ Mat^ono _plat* winirterjalny p

^  Papieska dyspensa. Papież uznał za Waine 
myj ifestwo księci! Meck' mburgrSełiwetii, - .prote, 
stalna z księżniczką 'Wiudischgra.z, kaeoliczk) 
choateż przy ślubie pan młody nie .zobowiązywał 
się) Ite będzie dzieci wychowywał w wien kato- 
liclra- Ohecnie jłAzostawiono rodzicom wy oói y- 
znaJSa dla^ija^ TSs{ t'0 bardzo rzadki w*ypadek
w M ejaehJoj& U , X I  >. f 5

-  Pr a ry w  Królestwie. Miasto Korzec naWo- 
łyni , ®ęl. prawie lo ssczętu. Pastwą płomieni 
paflgJ l^^O domów stanowiących przeważnie wła- 
snoW "ydów, wraz Ze wszyjtkie. .i «abadoiwar im 
nadto ® cbat włościańskicn. Dalej spaliło i ię 60, 
sklrfww ̂  z towarami, 24 bóżnic i szkół żydowskich, 
a I »V  ” ■ nięh pr ĵ łu^k dla kalek wraz ą,
kilKf sta. tam! i taljkami, ta mę znąjdijją ’ 
cyn* W ogóle poniośłO śmieró w ploiąiettiach oko-' 
ło 90 osób. -J  On^gdaj wielki poi*ajr nd Wadził Ltf-

nopola. Nieszczęśliwy młodzieniec od dłuższego cza­
su cierpiał na melancholię.

—  lak kraść — to dobrze. T’Kint de Roden- 
becken, który uvradł w banku belgijskim 23 milio­
ny — został nłaskawiony. Wiadomo, jaką rolę 
odgrywał w swoim czasie T’Kint w Brnkseli. Dom 
jego — a właściwie jego metresy, która pod imie­
niem „Lola*, była sławną w belgijskiej stolicy, był 
panktem zbornym całego eleganckiego świata. De­
putowani, milionerzy, złota młodzież — wszystko 
to bawiło się wybornie n T’Kinta. Skoro bajecznie 
wysoka defiaudacja jego została odkrytą, TKiot 
umknął do Anglii, aby ztamtąd dostaó się do Ame­
ryki, został jednak w Liwerpoolu przytrzymany 
wraz z Kochanką i odstawiony do Brukseli. Ponie­
waż nie było przeciw „Lolo“ dowodu winy, została 
ma wypuszczoną na wolność, T’Kint zas po 4-ty- 
godnic ?ej rozprawie skazany na 5 lat więzienia 
W więzieniu działo mu się bardzo dobrze, świat 
elegancki nprzyjemniał mu jak mógł pobyt w nie 
przyjemnych marach, dostarczał nu różnych wT 
gódek, tak źe T’Kint w więzieniu żył lopiej, niż 
miliony ludzi na wolności. Obecnie przyjem y ten 
człowiek został nłaskawioM i będzie móĝ  dalej 
prowadzić swoje piękne spekulacje.

—  Z e m s t a  mamkl. w  Górze - F il waij w p -  
wiecie warszawskim mieszka ejent Miciński. czło- 
wieK żonaty i dzietny. Przed niedawnym cz ,sem 
przyjął on mamkę do najmłodszego dziecka., nieja­
ką Kowalewską, mieszczankę Ponieważ mamka żle 
się prowadziła i dziecko na zdrowin szwankowało, 
pan M. postanowił ją wydalić ze służby. Niego?*1’ 
wa kobieta, mszeuą >iią za co, moieKła od państwa 
M, i skradła- *m. trjechmiesięczne dziecko, które 
IkarntRa. sObf- wyobrazić rozpacz biednych
TOilzh ów, Ła i  sądzili już posz” ‘ łw«W“—’■*“-
wszystkie strony.

— A  la Hittler. Telegram domosł o moraer- 
stwie popełnionem w Pradze przez Mateusza Kosi- 
lfcąi f̂cyłpgo nabzelnii.™ ^miny w Ho«tiwąr na Józe- 
fić^iiaśźu oudowniczym, który natj hmiast umarł. 
Kusima strzelił na ulicy dws razy do swej oi ry. 
Pierwszy st^zs1, i rzó̂ Łfżnął się lekko po tyłogłowiu 
Eliasza dru ,f i»źtrziSkał jednak czaszkę w kawał­
ki.’ Zamoi ^wany był. właścicielem kilku domów w 
Pr idze, oijnił-. się niedawno po raz drugi, Z córką 
chłopa. Do historji iego zabójstwa ważne są nastę 
pm cci szczegóły. Krnima odstąpił Eliaszowi w r. 
1878 realnoś* swą w ^ibuszy za dom w Pradze i 
miał dopłacić jeszcze -25.000 zł. ratami, nie płacił 
jednak. Wkrótce natył Eliasz swój uom napowrót 
w drodze publicznej licytacji za 27,000 zł. iosima 
z iszedł. jek mówią Jia ppy, i wreszcie pracował ja 
ko wyrobnik w W okowitach gdzie jego żona po­
siała małi domek. Gdy ostatnią razą był u Elia­
sza prosząc o prolongatę terminu, do spłacenia ra­
ty, dał mu Eliasz 4 centy „na stryczek.Ta szy­
dercza zniewaga zapaliła Kosimę do zemsty.

Po czynie, wrzucił morderca pistolety do pi­
wnicy, a sam wolnym krokiem rnszył daloj. Tłum 
’ alarmowany skupiony około ofiary nie troszczył 
sii o zabójcę, który sam oddał się w ręce policji. 
Liczy lat 48 i ma pięcioro dzieci.

' — Wojna domowa, w  gubernii zakank&zkiej 
Kutais toczy się od 6 tygodni wojna nuędzj kię- 
ciem lwanen M.keladze, a szlachtą i włościanami 
zamieszkałymi we wsiach Ontopo, Kopana i Chossi. 
Trzym ,li en i przez lat 60 w dzierżawie grunta na­
leżące do księcia, obecnie zażądoT od nich książę 
zapłaty, a gdy odmówili, wzbronił im dalszej upra­
wy wspomnionych gruntów. Dzierżawcy w liczbie 
trzystu roznoczęii kroki wojenne, oblęgli formalnie 
zamek i przypuścili doń 3 szturmy, w 3 dniach 
po "ohis następujących, zostaU jednak odparci ze 
stratą. Wojna ta prowadzi się o półtory mili od 
stacji kolejowej w Abaschi a donosi o niej najspo­
kojniej dziennik Kaukaz. Wymowny to dowód bez­
władności nsądn moskiewskiego.

—  W tegorocznym salonie paryzkim znalazła 
się spora liczba prac artystów polskich. Krytycy 
tamtejsi z wielkiem uznaniem wymieniają: Alchi- 
mowicza „Oblężenie Olsztyna* (r. 1587), przedsta­
wiające bohaterskie poświęcenie Karlióskiego Kro- 
bańskiego „Kain i Abel“ ; Godebskiego grapę „Lu- 
xur« et Chastetć*, wyobrażającą satyra-kusiciela z 
nrzopięknych kształtów dziewicą. Są to prace na- 
Łzeli,“ naszych artystów w tegorocznym talonie 
Z innych malarzy polskie! są tam także dzieła Ba 
kałowicza, Horowitza, Szyndlera, Zierów ojca i sy­
na, PrnszkowsKego, Centfiera, Chełmońskiego, Gą- 
sowskiego, Sław czyńskiego, Karbowskiego, Piotrow­
skiego, Przepiurskiego, Gójskiego, Bończewskiego 
i t. d. Wogóle prace tych artystów żwia^ezą o po­
ważnym kiernnkn i postępie sztnki polskiej, a prr.ez 
znawców i krytykę franvuzką dobrze przyjęt< -ni 
zostały.

— Panna Ewuiina Syrwfoowna po świetnych 
występach w Londynie, przybywa w tych dniach 
do Warszawy, w przejeździe .do rodziny swej, 
gdzie czas jakiś zabawi. Po krótkim tam wypo­
czynku panna Syrwidówna wyjedzie dA Petersburga  ̂
dokąd na trzy iczony zaangażowaną żostała. Po 
żąd&nemby było, aby dyrekcja teatrów warszaw- 
skich nłatwiła melomanom 1 amiejszym możność u 
słyszenia panny S., która za granicą, w tak krót- 
Hm czasie dobiła się rozgłosu,

—  Obchód Lermontowa, w  Piatyhorsan, gdzie 
przed 40 laty umarł Lermontow, auta „Bojars 
Ors !y“. Demona*, „Cyganów“ i lrny-n utworów 
Poetyckich, znanych 1 w literaturze polskiej, jak do­
nosi Qoło«, za^ązał się miejscowy komitet w celu 
przy gol wań do nroczystego obchodu pamięci tego 
poety. Uroczystość ta ma być święcona w dnia 28. 
b. m. Piatyhorsk jest oraz miejscem kąpielowem, w 
którem przebywa iawsze znaczny zastęp gości z 
rożnych stron carstwa mosHewskiego Ma byt Ler- 
montowi tamże postawiony pomnik. Za pośredn’- 
ctwem składek od r. 1871 zebrano już nań 18 ty* 
sięcy rubli Pierwsze dwa ruble dali d vaj wło­
ścianie.

Stan zasiewów I zbiorów w połowie lipca, 
według wiadpmości dostarczonych ministerstwu rol­
nictwa. — ^Wzmiankowana już w poprzedniem spra­
wozdaniu niejednostajność powietrza, przechodząca, 
od silnych upałów i sus2y (w krajach podalpej- 
skich, Niższej Austrji i południowej Morawii) aż 
do częstych deszczów (na Szlą2ku i w Galicji), 
powtórzyła się i w pierwszej połowie lipca. Grady 
przechodzą dość często, silniejszą szczególniej w 
Krainie i północnym Tyrolu.

Zbiór ps z en i cy w południowej strefie, już 
prawie na ukończeniu, w średniej, częściowo roz­
poczęty, kiedy w sferze północnej pszenica dopiero 
kwitnie. Żniwa wypadły w Daimacji średnio, w 
Gorycji i Tyrolu'średnio albo feź dobrze. W średnim 
pasie pc większej części żniwa poka2nją lub też o- 
bieenją dohra rezultaty, co się odnosi również i do 
jakości. W północnej strefie pszenica jest dotąd 
wiele obiecującą, jakkolwiek dość często wylęga.

Zbiory z y t a w średniej strefie i południowej 
Moiawii rozpoczęły się w drugim tygodniu b. m.

Dalmacji żyta wypadły dobrze, w południowym 
Tyrol 1 pod względem słomy, żniwa dały rezultat 
średni, ale omłot spodziewany jest bardzo debry. 
W średniej sferze akźe powiększę) części dłupie, peł­
ne kłosy zapo viada:-y obfitość ziarna, jedynie tylko z 
Górnsj Austrji mniej pomyślne nadchodzą wiado­
mości. W północnej strefie są w ogólności widoki 
na dobre żniwo żyta, ale nie rzadkie są tam skar­
gi na puste i płonne kłosy.

O j ę c z m i o n a c h ,  których rozwój w półno­
cnej strefie jest nieco późniejszym od pszenicy, po 
Większej części bardzo pomyślnie brzmią wiadomo­
ści ; tylko na Szlązku i Bukowinie wilgoć poczyni­
ła w ziarnie niejakie szkody, na co i w  Górnej 
Austrii częste a* skargi. Pąinłmo to w tvm osta- 
nim kraju spodziewają się bardzo dobrego zbioru 

jęczmienia. W Tyrolu południowym zbiór jęczmienia 
wypac.1 dobrze

W ogólności, z wyjątkiem dwóch krajów na 
początku wymienionych, zbiory jęczmienia spodzie­
wane są średnio dobre.

Owi e s  na Szlązku jeszcze klonuje, winnych 
rajaęn kwitnie, w Tyrolu południowym rozpoczęło 

już łniwa, zapowiadające się dobrze. W Dalmacji 
zbiór owsa już skończony i także dobrze wypadł.

wr kiem płaszczyzn Dolnej Austrji i po­
łudniowej Morawii, w których wilgoć. poczyniła co­
kolwiek szkou r, w ogóle pidoki na owies są wiele 
obiecujące. Z takim saizym wyjątkiem powiedzieć 
można o zadawalniającvm stauie ziarn rtrączkowycli.

Petersburg dnia 27. lipca. Wiestnik rządo­
wy opłasza: W. książę Konstanty Mikołajewicz 
został na własną prośbę od przewodnictwa w Radzie 
Państwa, w komitecie głównym dla 5praw włościań­
skich i w komisji dla spraw służby wojskowej, 
przy pozostawieniu mu jednak godności wielkiego 
admirała i jenerał adjr.nkta, uwolniony Rozkaz 
carski do ministya marynarki, zawiadamiając go 
o uwolnieniu księcia Konstantego stosownie do te­
goż prośby od zarządu floty mianuje zarazem 
księcia Alexego A1exandrowicza główno dowodzą­
cym flotą z prawami jenerał admirała.

Tylko w jednej części wczorajszegc numeru 
drukowane.

Wiedeń d. 26. b. m. (pr.) Ponownie przez 
prasę centralistyczna szerzone wieści o rze ­
komej kryzis gabinetowej zupełnie bezpod­
stawnie. Nie odbyła się też żadna rada m.- 
nistrdw pod przewodnictwem cesarza, lecz 
tylko konferencja ministrów, na której Taaffe 
przewodniczył. Dunajewski powrócił jeszcze 
wczoraj do Hall. Cesarz przyjmował na a,u- 
djencji Riegera. Sejm czeski będzie otwarty 
10 września i trwać do 4 pażdzi rfrnJca

Wiederi, dnia 25. lipca. Na, dzisiejszy targ do- 
wie*’op« wofńw galicyjsk:ch i bukowińsl .ch 947, 
węgierskich 1348. niemie ikich 287, kontumacyj- 
nycli zameldowano na środę 265 — razem 3127 
sztuk wołów.

Płacono galicyjskie lenkie 54 do 56 ‘/9 i 57 złr.; 
węgierskie 53 do|56 i 57 złr. Niemieckie 55 — 58 złr. 
Targ był bardzo mdły. Wszystko sprzedano.
J. Krzysztofowie#, W. Amirowicz &K. Schels..

T E A T R  L E T N I .
We czwartek dnia 28. lipca 1881.

3 3 0 0 0 A  O O I O
opera komiczna w 3 aktach — słowa F. Zell’a 
R. Genee, przekład L. SygetyuBkiego — muzyka 

F. Souppć’gc,

■powiatowe gńberaii SiJdlecklćj. Spali- 
szczetn 4y  d^nóT* ze Wizyatkiemi uabu- 
» 1 !n  uzęscioWo; Około >00 Osób pozo- 

3z flhćhu! ) cbJeba. Straty wynoszą około j)oi 
«  rnbli. . 1

S TIOOOjHtw, W- Czerniowcach zastrzelił 
się sy u krewnych tamże, na
wal Tfc gi ci«.-eraefiac' 3 ro1 1 praw na' tteKr- 
weiijliibłir L̂ jtewfkłu Emii Berkffn rodem z Tar1

Gospoa»rstwo, przemysł i hanoei,
Lwów dnia 27. lipca. ( S p r a w o z d a n i e  

^J«>Vśhiej  I z b y  kupi eckie j . )  Ceny za 100 
°*J“«ll6w- P^ritas Lwów. Według jakości: 

nd 10- n czerwona od 10 25 do 10*75 zł. biała
t a n .  «  S “ T l ? •’& • *  f  * > - »  &  i>-■■■ * 980 zł- — Zyto od 8 75 do9*10 żł., now“ id
browarowy od 6*25 do 6U50 5  „.fJt 
do 5*75zł., iesie f  pastewny o 50
od 5 80 d o f T S r i  -
8-_  do 9*— z ł , pastewny od 75 , ^  7. _ J
nowy od -*■ ■ do TyW  Te ^  £

_  złi —  Bób od 8 — do 11*— zł. — Kuku- 
rudza stara od 6* -  ^do 6*50 zł., nc .a  od 6- 
do 6*25 zł. —• ‘'te&ak zimowy od l l  25 d» j l  60 3
zł., rzepak letni od 10 75 do U* -  f  ~  
od 9-4U do 9*60 zł. -— Fasitnie lniane od 11 50

, „ 7  . z.— —•— do — —do 12 — zł, Nasunie koiv.pi e od . . ,
*L — Konic »jiw ud 60*— do 34*— ń. -  Km. 
»eŁ od -  •— do — zł. — Anyż od - do 
-r*-— zł. -t Jyyż płt ki od 30*— 32 25 u.

Jpiryti/u za 10.000 litrów nrocent:
Gotowy od 33-75 io UH zł. 
U s p o s o b i e n i *  Niezmienne — ) Rzenak 

iegi«nn- 10*26 dc 11*-- zł.
W-a 1 n ta : Marek —. Rubel 1.221/,.—

Napoleondor 9.81.

TulippyGailj. itót wialiid
Oolos oburza się dzisiaj tem że w Lublinie 

deputacja mieszczan ośmieliła się zażądać wpro­
wadzenia do s^ói. języka polskiego jako wykła­
dowego. Oburzenie to opiera na znanym moskie­
wskim argumencie, że Lubelskie to ziemia „ko- 
rennaja russkaja*. Występ taki Gołosu iziw; 
nas niemało, ale pozwolimy sobie uszanować jego 
redakcję i przypuścić, źe rzecZony artykuł iie 
pocbMz: z jej łona ale jest komunikatem, który 
Gołos musiał zamieście dla okupienia swego bytu, 
zawieszonego po d wócli '̂-•trzpieniach na włosku.

* *4
Wiedeń d. 27. lipca. (Pryw.) Sędziowie po­

wiatowi Szurei. w Milówce Janusz w Radłowie 
i Szmatka w Mielcu przemesieni: pierwszy lo 
TWadowic, drugi do Starego Sącza, a trzeci do 
Mrówki, Adiunkci sądowi Kosterkiewicz wr Kra­
kowie, Leszczyński w Starym Sączu i Turek w 
Krakowie, mianowani sędzLm powiatowymi 
pierwszy do Tyczyna, drugi do Mielca, trzeci 
do nadłowa

Wiedeń d. 26. lipca. Ks. August Koburg u- 
marł. f *■

P aryż d. 26. lipca W  senacie toczyły się 
dzisiaj obrady nnd budżetem Algiern. i^a zapy­
tanie Saiinte < -oix odpowiadając, pot wierdza Fer- 
ry ie  Ba-Ar-ema, wódz powstańców algierskich, 
coiną się na pustynię; że stosunki pograniczne 
są zadowalr riace, a niepokojące wieści wcale 
nieusprawiedliwione. Zadaniem parlamentu jest 
zapobieJz panującej panice, a to zapomocą przy­
jęcia takiego porządku d iennego, który wyraża 
zaufanie do .zadu. Po krótkiej dyskusji senat u- 
chwalił w myśl projektu rządowego budżet dla 
A jg ie"..

Według depeszy dowódzcy eskadry francuz- 
-iej 'd* ministerstw; maiynarki stanęła eskadra 
d, 24. b. m. z rana przed Gabes, poczem nastą­
pił wylądowanie wojska bez wszelkiego oporu 
ze strony po wstańców, a to dzięki szybkości, z 
jaką od l/ło  się „o wylądowanie. Opór Arabów 
skoncentrował się we wsiach Menzl i Dyard 
które to wsie żołnierze marynarki musieli brać 
szturmem. Straty wynoszą 7 rannych, z pomię­
dzy których jest 2 ciężko rannych.

Ze wzg.ędu, że te dwie miejscowości zna­
cznie są wysunięte, zostały one po zdubyciu zno­
wu opuszczone; Gabes .zostawiano jedna1, gar­
nizon złożony z dwóch kompanii. Pożycia bez­
pieczna, marynarze będą wkrótce wojskiem lą- 

wem zastąpieni.
Wieści dziennikarskie jakoby Francja po- 

iryniła Włochom pewne propozycje co do sto* 
Wików w północne i Afryce, są zupełnie bezpod­

stawne.
Według wiadomości nadeszłycb z Konstan­

tynopol? zaprzeczyli ministrowie tureccy pogło­
sce jakoby Porta nakazała wysłać wojska ture­
ckie do Trypolidj

Londyi d 26. lipca W Izbie gmin oświad­
czył Dilke. że według sorawoz?ań reprezentanta 
angielskiego w Teheranu, wieść o aneksji Ko- 
kandu przez Moskwę zupełnie jeb k zmyślona.

Wa ,i tc d. 26. lipc godz. 8. .nunut 
rano. 'rezydent spędził noc niespokojnie, u poi- 
nocy powróciła gorączka, ;trWąła do ziny d > 
poczem ;;awie zttpelnie ustąpią

*fied«ń ?7. lipca Jak Wiener Ztg. doi .si, 
arcybiskupem wiedeńskim zamianował cesara ks. 
Gangeioanera, opata Be"edvktvnći F  Krems- 
miinster 3

aryż 27, lipca. Posiedzenie Liby posłów, 
'opcwadając posło1 pi r iemem. „^.oświadcza Fer- 

ry, że rząi chcą* dla dobra rze* cypospolitej ile 
możności ograniczy., agitację wyborczą, chce roz­
pisać wybory na dzień jjbliższ 21. sier­
pnia, Clemenceau wnosi rezolucję, garbacą zbyt 
Wcześne naznaczanie wyborów, gdyż 7ygląda 
to na niespodziane zaskoczenie i na manewr ry­
bo rery. Ferry zaś wnosi proste przejście do po­
rządku dziennego, które też 214 głosami prtr- 
ciw 201 przyjetem ^ostaje.

Przyjncftafi dnia V7. Ifpca i 881.
EOTEL ZORZA: T. Kielanowski z Kozłowa. 

A. Rodicz z Nadycz. W. Jastrzębski z Czernio- 
wiec. T. Janecki z Podola mos. E. Zillich z Wie­
dnia.

HOTEL EUROPEJSKI: S br. Horoch z Mo- 
raniec. W. Ronka r Pi sniak. B. Orzechowic z 
Kalnikowa. J. Hołodyński z Wiedna.

HOTEL ANGIELSKI: J. Bittner z Krakowa. 
Dr. J. Nowak z Warszawy. T. Opolski z Mościsk.
E. Opolski z Zurawna.

HOTEL KBAKOWSKT: Dr. W. Wehr z CM- 
ma. Dr. G Failer z Jarosławia Dr. J. Gnatowski 
z Rozdołu.

HOTEL WARSZAWSKI: E. Hochleitner z 
Przsinyślau.

HOTEL LAZARUSA St. Nowakowski z Li- 
pow! i L. Pollak z Pragi. D. Glanz z Prze nyśla.
F. Wallner z Sambora, tf, Wohłlerner z Borysła­
wia. W. Katz z Radziechowa

Pociągi kolejowe.
P od łu g  s e g a r a  lw ,o v r k le g o .

PRZYCHODZĄ DO L W O W A :
Z K R AK O W A ; o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospie­

szny > godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem miąszany,

Z Pr DWOŁOCZYSK t na dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 10 wieozór, pociąg pospieszny, o godz. 
o  mis O rano, pociąg miąszany, o godz. 4 min 18 
po południa pociąg mięszaay.

Z  CZ *E N i- W IEC; o godzinie 10 min. 5 wieczór, pociąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 5 rano, peeiąf mi jzan 
o godz. 4 min. 58 po połndsio, pooiąg mi~izany.

ZE STAN ISŁAW O W A: na Stryj . rano o godzinie 8 ri- 
nnt 25 wieozór 8 go Iz 20 m.

Z PODW OŁOCZTSK: Ua dworzos w todzai . o godz
3 min. 18 rano i o godz. 3. min. 56 popoładnit po

il ąg mi jzany.
ODCHODZĄ 2B  L W O W A :

0 0  K R A K O W A : o godzinie 10 min. 50 przed północą 
pociąg pośpiesza o godz. 4. min. 58 rano poeiąg 
ki »bowy, o godzinie 6 miaot 9 po południu psoiąg
mi{

DO CZERN10W IEC: o,go . 6 min. 30 rano, pooiąg po 
spieszny, o godz. 18 min. 10 rano, pooiąg mięszany 
o godz. 11 min. lOiw nocy mięszaay.

Lwów, z Izby handlowej, 27. lipca 
I. A k c j e  za s z t ukę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Lndwika. . 325 50 328 50
„  Lwo wsko-Czerniow.-J ass. . 183 — 186 —

Banks hypot. i alie. po 200 zł. . 310 — 314 -
„  kredyt ga"c- po SOI abr. 254 — 258 --

II. L i s t y  z a a t a w n e  za 100 zh 
(bez knponu bieżącego.)

Tow cred galic. 5 pret. w. a. . 101 85 102 85 
,, n n  ̂ m n • 06 15 . 15
„  „  „  5 „  okrea. . 101 85 102 85

Basku h/p. galic. 6 pret. . io3 25 104 25
Listy hipoteczne 5°/, wylosowalne 

z 10% premią . . . 102 25 103 50
Galic. Źakł- kred. łoit. 6 pret. 103 50 105 50

m . L i s t y  d ł n ż n e  za 100 złr. 
Og61nego roinicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94
IV. O b 1 i g 1 za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . 101 50 102 cO
Obligacje komun. ZakL kr. wł. 6% 102 50 103 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 -  104 25
Losy miasta Krakowa . . 19 25 21 25

„  „  Stanisławowa . 24 — 26 —
V. M o n e t y .

Dukat holendersH . . . 5 44 5 53
„  eesarski . . . 5 46 5 54

Napoleondor . . . . 9 27 9 37
P&łimpeijał rosyjski . . 9 52 9 62
Rubel rosyjski arebry . . 1 50 1 65

„  „  papierowy . . 1 21’/, 1 23'/j
*00 marek nieiMecUch . 57 IO 57 75
Srebro . . .  . 99 50 100 50
Kupony w srebrne . 99 26 100

KDJiS GIEŁDY ATEDENSKIEJ. 
Wiedeń 26. lipca 1881. 

godzina 2. minut 25 popołudniu.
ijosy kredytowe 183.— 
Anglo-Austr. 152.25
Kolej Kai Lud. 326.75 
Kolej połua. 128 25 
Kolej Elżbiety 209.25 
W«g. Nordostb 168.75 
Węg. obi. p. w zł. 97.25 
Weg kolej zach. 174.50 
Ren i węg 6° 0 ln .6 0  
Bankrerein 137 łV)
Losy wągier. 128.50

vgier. kred. ak. 359 — 
ji-ionsbank 146 40

Nordbahn 235_
Kolej Alfold. 179 '__
Kolej Lw.-czer. 184 25 
Wied. Comnnal. 136. — 
Galiz. indemniz. 102,— 
Kolej siedmiog. 115.—  
Losy tnreoHe 23.50 
Ros. rubel pap. 122.Vi 
Marki niemie-He —.—

Kulaszne d. 23. lipca. 
Powszechnie znany a wielokrotnie potępiony 

zwyczaj redakcji niektórych pism naszych, chwy­
tania nieoględnie materjałów w celu zapełnienia li 
łamów swoich, nie bacząc na wiarygodność psendo- 
korespondentów, nie starając się bynajmniej o spra­
wdzenie podanych faktów, kompromituje stanowisko 
redakcji, głos wolnej prasy, której zadaniem po­
winno Dyć raczej przewodnictwo nczciwej opinii ale 
nie pjniźanie się do organu złośliwej prywaty lub 
chorobliwego nerwowego rozdrażnienia pierwszego 
lepszego malkAnterta. Tembardziej nagannem jest 
postępowanie takowe, gdy idzie o honor lub byt 
pojedyńczego człowieka, o dobro przedsiębiorstwa, 
kwestję źyc a iub śmierci, nowo powstałego publi­
cznego zakładu lub instytucji.

Do rzędu ;aVf.ch lekomyślnych artykułów na­
leży korespondencja z pod Przemyśla umieszczona 
w nr. 29 Sanu o zakładzie w Kńłasznem. Prze­
bywając przez kilka tygodni w tym zakładzie od 
Kilku lat powstałym, mieliśmy sposobność poznania 
dobrych stron, jako też i niektórych braków jedy­
nego w kraju naszym żętycznego zakładu i że zdzi­
wieniem wyczytaliśmy złośliwe strzały z zapłota w 
korespondencji bez podpisu, usiłujące zdyskrydetować 
w opinii publicznej i zaledwie powstały zakład zgu 
bić na zawsze. Wszelkie paszkwile bezimienne 
najlepiej podobno zostawić bez odpowiedzi, lecz 
niestety gdzie chodzi o byt, tam tylko stojącym na 
silnych nogach, wolno jest w takim razie milczeć, 
lecz jak człowiek młody wchodzący w życie dbać 
musi o opinię publiczną, tak nowo powstały zakład 
którego istnienie dalsze zależy od opinii jaką so­
bie wyrobi; a gdy dziś przeważnie Kieruje prasa 
jako przedstawicielka głosn publicznego, postanowi­
liśmy jako naoczni świadkowi odpowiedzieć w krót­
kości na korospondencję z pod Przemyśla, czerniącą 
niesprawiedliwie zakład w Kulasznem a wywo­
łaną widocznie złośliwością, lub co najmniej choro- 
bliwem nerwowem rozdrażnieniem.

Nie śmiemy bynajmniej twierdzić jakoby za­
kład w Kulasznem był doskonałym i nie podlegał 
krytyce, i owszem ma on wiele braków, które je­
dnak przy dobrych chęciach i zapobiegliwości wła­
ściciela, o których przekonaliśmy się naocznie, będą 

czasem nsnnięte. Zważywszy jednak czem były 
nasze zakłady kąpielowe jak Szczawnica, Krynica, 
Iwonicz przed laty dwudziestu, a które dziś (ogól­
nym poparciem) dzięki ogólnemu poparcin stały się 
pierwszorzędnemi zakładami krajowemi odwiedzanemi 
przez tysiące osób; a jednak jeszcze brak im nie 
jednej wygody i komfortu jakim się szczycą za­
kłady zagraniczne, a następnie czyby one zostały 
takiemi, gdyby je w początku gdy były zmuszone 
walczyć z przeróźnemi trudnościami, starano się za­
bić podobni; złośliwemi korespondencjami jak w 
mowie będąca i dlatego nie możemy w żaden spo­
sób zgodzić się szanownym korespondentem z pod 
Przemyśla.

Najważniejsze warunki zakładu żętycznego, 
jak świeżo górskie powietrze i żętycę naturalną, 
świeżę pod dozorem lekarza przyrządzoną, Kulaszne 
posiada; mieszkania dogodne przyzwoicie urządzone, 
wprawdzie w jednym domu nad rzeką położonym 
jest nieco wilgoci i tam to zapewne nieszczęśliwy 
korespondent ów grzyb wynalazł którym wszystHe 
domy obdarzył, ale gdzież takie wyjątki się nie 
znajdują? Restauracja pod kierunkiem pana Oso- 
chowskiego, kuzyna właściciela Knlasznego, stara 
się ile możności zadosyć uczynił wymaganiom hy- 
genicznym i rozmaitym upodobaniom gości, przy 
całej jednak nsilności pana O. zdarzają się i tu 
pewne usterki, zdarza się naprzykład, źe mięso 
twarde, ale znając wszędzie u nas na prowincji 
trudność uzyskania dobrego mięsa, potrzeba trudność 
tę nieraz uwzględnić! zwłaszcza przylardzo ogra­
niczonej liczbie gości jaka w tym roku w Knlasz- 
nem przebywa; a jzyź po najpierwszych kuchniach 
nie zdarza się iż to łub owo kucharzowi się nie- 
uda. Mamy prawu domagania się zdrowego i świe­
żego jadła, a oto się stara utrzymujący restaura­
tor pan O. W jgóle zdaniem osób znajdujących się 
w Kulasznie z lat poprzednich, — w obecnym re- 
stanracja jest sumienniej prowadzoną a to właśnie 
dlatego, źe nie przez spekulanta restauratora, ale 
jak wyżej powiedzieliśmy przez knzyna właściciela. 
Na grabiańskie postępowanie z gośćmi, jak to sza­
nowny korespondent narzeka, my tu obecni skarżyć 
się nie możemy. Śmieszny jest zarzui korespon­
denta z pod Przemyśla co do wody w Kulasznem. 
Studnia znajduje się o kilkanaście kroków od za- 

thdu, a znane są powszechnie zalety wód gór­
skich, czystości i świeżości, a ie przy ciągłej nie­
mal słocie tegorocznej bywa czasem mętna, temu 
nie można się dziwić, ale tylko bujna imaginaeja 
korespondenta z pod Przemyśla dopatrzyła się w 
niej pyawek.

Najzłośliws2y jednak jest zarznt szanownego 
korespondenta co do środków komunikacji i prze- 
jjźdzsK do odległego lasu. Któż może zabronić 
złośliwemu malkontentowi użycia demonstracyjnej 
przejażdżki do zaledwie o sto kroków oddalonego 
dworca kolei wozem zaprzężonym osłami przezna­
czonym do wożenia żętycy, zamiast zażądania od 
właściciela wygodniejszego ekwipażu. A żeby tego 
uprzej-iy właściciel nie odmówił, jesteśmy przeko­
nani, gdyż kilkakrotnie bez upomnienia się naszego 
z własnej inicjatywy ofiarował nam po kilka ekwi- 
paży dla użycia dalszej przejażdżki, i to zupełnie 
bezinteresownie, litylko z czystej uprzejmości i 
gorliwej cnęci uprzyjemnienia pobytu bawiącym w 
jego zakładzie gościom ; za co my uznając te jego 
dobre chęci przj tej sposobności czujemy się w 0- 
bowiązkn oświadczyć mn serdeczne Bóg zapłat.

Na tem kończymy te kilka słów odpowiedzi 
szanownemu koi spondentowi z pod Przemyśla do 
Sanu — dc której spowodowała nas czysta życzli­
wość dla now< powstałego pierwszego zakładu źę- 
tycznego w naszym kraju i uznanie staranności i 
zapobiegliwości szanownego właściciela, któremu ra­
czej powinniśmy przyjść w pomoc licznemi odwie­
dzinami ITilasznego ułatwiając dalszy rozwói tak 
pożądanego zakładu, a nie bezwzględnem potępie- 
n?em’ 1116 Hiając zamiaru bynajmniej wdawać 
S!ę w dalszą polemikę z szanownym koresponden­
tem z pod Przemyśla.

W imieniu zgromadzonych gości w Kulasznem 
(następują podpisy).

Usposobienie: silne 
W iedeń , 27. lipca 188 

godzina 10 minut 47 pried południem 
1 kredytowe 365.70 i igło uutijac. 152.10

Kolei Kar. Lad. 326.75 Kolej Połudn. 131 .-
Unionsbank . 146.60 Napoleondor 9 31
Rosyj. banknoty 1,22% Usposobienie: silne.

Berlin,. d. 26. lipca 
godzina 7 minut 20 po południu:

Rosyjs. bank. 21410 Akęje kredyt. 637 —
Lombardy 224. - falieyJsH* 142.70
Kolei Rumufi. 64.25 Austr. bankn. 174.70

Mattonlego

G I E S S H D B G L S K I
najczystszy szczaw alkaliczny, 
najlepszy napój stołowy i orzeźwiający, 
szczególnie dający się nżyć przeciw katarowi 
organów oddechowych, trawienia i pęcherza. 
Pastylki digestives et pectorales.

Do nabycia we wszystkich aptekacn i 
handlach wód mineralnych, kawiarniach i 
restauracjach.

Henryk Mattoni, Karlsbad.



W ied ań  2 5 . lipca.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 zlr.)

ołacą
złr.

żąda. 
w, m.

Ronty ausśr. w bank. 5 pro.
„ „ w srebrze 5 „ 

a 1P.54BO 250zl.w.a. 4pł.
t  t  1860 „ 600 „ „ „ 6 ,
•§A 1860 ,  100 „ „ * . - 

1864 „ 100 ,  „ „ . . 
Listy »ust. dom po 120 rt. 5 pr. 
Stnta ztots 11 pro. . . .

77 66
78 35 

122 75 
182- 
T36- 
176 tO 
1 4 4 -

77 70
78 60

1'I3 4!5 
132 60 
135 So 
176 -  
1 4 6 -

Obligacje iEdemsizacyjne 
(za 100 złr.)

(Balie jjs ltóe ................... ....
Baka-wińskie................... 10190 

1 0 0 -
102 ko 
1 0 1 -

la a s  publiczne papiery.
Węgisrssa r-łnta złota 3cr.po 

100 sir. w. a. . . . ”  
Wagbrsl.apoi. kol. po 130 zi. 

i» procesłowa . . . .
po*, po 100 zlr. 

Turecka poiytz. k*l. po 4a(,fr.

117 66

134 60 
128 60

117 70

1 3 6 -  
129 -

Akcje fcsckowe.
o-austr. po 200 i 130 sł.

jj<lsri-r»<l A et. Ges. 200 *1. 
Sekład krsdytswy dla hscdi* 

i wsw.yoin . . . . .  
Sat-fcd krsd. wę-jfior. 200 rfr. 
^Swtrs. *al;ssi. raiż**o-ana4i. 

•a iŵS , . . , .

152- -

363 60 
3t 6 50

833

162 2‘>

863 75 
3 6 7 -

845

{JaliCjjiki bank hipoteczny
po 800 *1..........................

Banku sust.-węgierskiego po
600 * h . ....................... ;

Umonsbaak po 100 itr, . 
Verkabrsb&nk pow. po 140 ił. 
Wiedański Baakrerein po 100 

£łr. t». a...........................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 itr. . . 
Alfóldzkiej po 200 sir. srebr. 
m bjoty  „ 200 „ ,
Ferdynanda północnej po 100

rtf. m. k...........................
Frzneiizka Jósefa po 800

ii .  t ............................
Kolsi gal. Karola Lud. po 200

słr. u. k..........................
Morawsko • Bsląska (centra).

po 200 sir........................
Łwowske- Ckerniow. - Jasika

po 800 sł.........................
Austr pói. saoh. po 200 sł. sr.

„ „ !. B. „ 200 ,
Rudolfa po 200 iłr. arebr. 
Siedmicgr. po 200 xl. w. a. sr. 
Bta«t0?irenb.-G*». 200 sł. wa. 
Sfldbahn po 200 sł. sr. 
Tramway wi*d. po 170 sł. 
Węgierako-galioyjski (Łnpk.

po 200 słr........................
■Węgier, pólzoe.-waohod. po 

200 słr. fratrom . . . 
W «  rie zachoda. (Wwrtb.) pe 

•OO *ł* w. a  .  . . .

płacą | 
sir. ^

żąda,
'. a

35 — 83T —  
146 7 5 1 4 7 -  
143 801144 60

13710

17826
ffłC8  2 6

*363 —

194 25

324 25 

2325

84
22060 
348 — 
166 —  
168 85 
36260 
11625 
-06 25

16960

67 76

117436

13730

179- 
208 75

*358 —

19476

32475

2375

184 26 
221 -  

348 50 
166 6u 
168 76 
3fi3 
126 75 
205 75

170-

1*825

1.7476

L i s t y  z a s t a w n e
(za 100 złr.)

Bodeneifd, allg, óster. 5 pr. si.
„ epł. w iSS lat 5 pr. w.*. 

Gftt. Totp. kred. słom. 4 pr. wa.
116 75
101 - -  
86 30

117 20
101 60 

1,680 ̂t H „ 6 „ „
Galie, bank bipot. 6 pr. wa. 102 

U 3 75
------

„ 3S»kł. kr. wloś.6 0 „ 104 25
Bank au»G. węg. m. k. 5 pr. 104 60 106 50

a * a W. a. 6 „
Obligacje pierwszeństwa

101 30 J.il 60

kol. (za ICO złr.)
Albrechta po 300 zł. 6 pro.

grab?., w. a. . . . . 96 76 9 6 -
Alfcldzku po 200 zł, 6 pr.

srobr. w. a....................... 96 33 9 7 -
Czeska « 300 słr. *r. w. a. 1 0 0 - 100 60
Elżbiety po B pro. sr . , 100 50 101 -

a om. 1863 6 pr. sr. w. a. 100 - 100 50
a a 1870 6 ,  ,  , 102 — 102 60

» 1872 5 „ „ 103 26 103 60
Ferdynanda pół. 6 pro. m.k. 106 •

,  a 6 ,  w.*. 10176 102 25
a „ 5 „ srobr. 

Gal. K. L. 300 sł. 5 pr. sr. w.a.
1 0 /M 1C8 50
99 4) 99 70

a n . om. 5 pro. . — — -w- —
a III, om. 1871 300 — _
a IV. o. s 300 sł. 6 pr. _ __ __

Lwow -Cser.-Jass. I. om. 1866
300 sł. S pro. sr. w. a. . f 6 53 3 7 - -

Łwow.-Cier.-Jas. EL om. 1867
800 sł. 6 pro. u . w; a. . 10176102 25

Lw.-Cojr.-Jasi. III. om. 1888
600 *1. & *sHę. w. %. 0 . . 99 tO IGO —

plaeą
BlTc

żąda

Łw.-Caw.-Jasj. IV. mb. 1872 
800 sł. 5 pro. u . w. a. . 

Rudolfa po 800 ał. w.a. 5 pr.
srobr. w. a. . . . .  . 

Rudolfa om. 1869 po 800 sł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa «m 1872 po 800 sł.
6 pro. »r. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej sa 200 słr.
6 prot.....................................

Papiery loteryjna  
(sztuka).

Zakład kred. dla kan. i prsom. 
Kary po 40 str. a .  k. . 
Insbruetde prom. poi. . . 
Kegle+ieh po 10 słr. w. k. 
Krakowska po 20 słr. m. k. 
Lnblańsłra prem. pot. , .
Rodzińskie m...........................
PaUfy po 40 słr. m. k. . 
Rudolfa po 10 słr. m. k. . 
X . 8»ha po 40 sł. m. k. . 
8olnogrod*kie prem. p o Ł . 
Bt. Geneis po 40 słr. m. k. 
Stanisławewśka (połyeska) 

po 20 słr. w. a. . . .  
Wałdstsin po 20 sir. m. k. 
WindisohgrJlta po 20 sł. m.k.

Dewizy 3-mieaięczne.

Berlin 100 mark .  .  .  » 
Frankfurt 100 mark. .  . 
Hamburg 100 mark . . , 
Loadyu 100 fet. eztorL . 
Pasy* 160 franków . . .

plaeą
*tr.

" ,

97 —

ląda.

97 50 

100 10 100 40

100 10 10C 40 

1U010 100 40

v 3 80
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E d j r k t

C. k. sąd krajowy we Lwo 
wie podaje do publicznej wiado­
mości, iż d. 23. sierpnia 1881, 
o godzinie 1 0 . przed południem 
w biórze 14. (c. k. sekr. Moch­
nackiego, 2  piętro), odbędzie się

dobrowolna 
publiczna licytacja

ce’ em wydzierżawienia folwarku 
Słońsko do państwa Opary na­
leżącego w powiecie Drohobyc-, 
kim położonego, a własność fun-J 
daeji ś. p. Stanisława hr. S k a rb -^  
ka dla ubogich i sierot w Dro- 
bowyżu stanowiącego, ryczałto­
wo, wraz ze wszystkiemi polami 
gruntami, ogrodami, sadami, sia- 
dożęciami, pastwiskami, budyn­
kami i młynem na dziewięcio­
letni okres, t. j. od 24. czerwca 
1882 do 23. czerwca 1891.

Ceną wywołania jest kwota 
rocznego czynszu 3000 złr. w a., 
który ma być płacony z góry, 
w ratach półrocznych do kasy 
centralnej fandacji. Oferty mogą

Jest do sprzedania
mlocarnfa z lokomobilą

o sile 8 koni nżywaua, w znpełnie d o ­
b r y m  n t a n io  ?a cene przystępną.

Zakupuje się
używane l o h o m o b i l e  w siie < 
do ''O koni. Zgłosrenia pod adresem 

f a b r y k a  m n s i y n  I n a r z ę d z i  
r o l n i c z y c h

B. Deskura
we Lwowie, ul. Balonowa l. 1 
3297 2 -1 2

CIEMNYb. nczed 
tejŝ ego 
ibładu

tu-
za-

trn-

Osiedlikm się w P o z n a n iu ,  
P i e k a r y  n r .  2 3 ,  p a r t e r ,

A .  K u c h a r k o w s k i ,

3292
tecbnik gorzelniaiy.

2 — 2

Tylko raz za zboże, ryż, nasiona i t. p.

używane worki
są partjami tanio do sprzeiania.

Herm. Gast. S ch w a b e . Hamburg.

dniący się w y p l ą t y w a n ie m  
k r z e s e ł  t r z c i n o w y c h ,
poleca się miłosierdzia łaskawej 
publiczności. Adres: L w ó w . 
n l .  B l a c h a r s k a  n r .  5  
I. piętro.

Tanie zegarki,
Wysyłam za pob-aniem i zwracam 
w razie, gdyby się zegarek niepo 
dobał, pieniądze — katde tedy za 
mówienie nie jest hazardowno. 

i y l i i i d t r  z werkiem niklowym z łab' 
cnszkiem, dawniej zł. 12, teraż zł. 6.25. 

» n k e r  z srebra niklowego z łańcusz­
kiem, dawniej zł. 10, teraz zł. 7,25. 

S r e b r n y  r e m o n t e r  Wasington z łań 
cnszkiem dawn. zł. 80. teraz zł. 16.

.B io ty  z e g a r e k  d a m s k i  dawn. zł.
40, teraz zł 20 z łańcuszkiem.

B io tę  r e m o n t e r y  dawniej 100 złr., 
teraz zł. 40, Gwarancja 5-letnia.

r h . From m , Uhrenfabrikant.
być ustnie i na piśmie czynione 1 Rottenthunnztrasse, gegenńber der Woll- 

Każdy chęć za-zierzawienia^ 9 3 9  «?iie, we Wiedniu. 1—?
mający winien złożyć jako w a - . n m
djum kwotę 300 złr. w gotów- | f l k g e * a e e e H p * B * e e  
ce lub papierach wartościowych | £  | 
do rąk ltomiBji licztacyjnej przed 
rozpoczęciem licytacji, lub tako­
we do eferty pismnej załączyć.

Bliższe warunki licytacji, tu­
dzież warunki samej dzierżawy 
przejrzeć można w registraturze 
Sądu krajowego we Lwowie, lub 
w centralnej administracji fun­
dacji ś. p. Stanisława hr. Skarbka.

Lwów, 23. lipca 1881.

Poszukuje się
E K S F E I > Y T O B A  pocztow ego,
któryby j “dnoczt dnia mógł prowadzić 
kasę i r&cŁnnki gospodarcze za wy- 
nagiOdzeni-m pi.nfęinem, memniej za 
pomieszkaniem, ndngą wiktem, opa- 

i świ. tltm,
B llisze szczegóły listownie. Zgło­

sić się do administracji dóbr Podhaj 
czykl koło Trembowli. Byli wojskowi 
mają pierwszeństwo. 8289 2—2
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[fj Ważne dla P. T. publiczności 1 kapitalistów.

Prawnik
z egzaminem sędziowskim i prze­
szło 41etnią wyłącznie cywilną 
praktyką sądową, poszukuje u- 
mieszczeuia w biurze notarjal- 
nem pod przystępnemi warun­
kami. Łaskawe oferty pod Nr. 
31. post. rest. Sambor.

3315 1 -3

L-MABK6

P R Z E S T R O G A  I
Ażeby się ochronić od różnorodnych fat- 

szerwstw, właściwie naśladownictw moich wyrobów, 
nprsszam dokładnie baczyć na to, że wszystkie o- 
pakowania oryginalnie w przedaży detailicznej, 
istniejącej blisko 40 lat fabryki proszku na owady

J .  Z a c h e r l ,
opatrzone są firmą a właściwie uboczną marką 

oebronna. 2’. 50 8— 5

Rozpisuje się licytacja przez oferty na dostawę szpitalowi 
powszechnemu krajowemu we Lwowie w 1882 r. to jest odj 
dnia 1 . stycznia do dnia 31. grudnia 1882 z oznaczeniem w 
przybliżeniu ilości:

1 . Drzewa opałowego rocznie
a) bukowego metrów kubicznych 1800.
b) brzozowego metrów kubicznych 800
c) sosnowego metrów kubicznych 600

2 . Mleka dziennie:
a) niezbieranego litrów 125.
b) zbieranego litrów 125.

Tak drzewo jak i mleko powinny byó dostawiane w naj­
lepszych gatunkach; mleko codziennie w oznaczonych godzinach

ilościach, drzewo ześ w miarę zażądania i w ilościach ozna­
czonych przez zarząd szpitala.

Bliższe wyjaśnienia udzielać będzie zarząd szpitala, gdzie 
można przejrzeć warunki, na podstawie których kontrakt za­
wartym zostanie i które po podpisaniu dołączyć trzeba do 
oferty.

Oferty opieczętowane i należycie ostemplowane przy dołą 
czeniu wadjum 5 procent od całej rocznej dostawy, składać na­
leży na ręce Dyrekcji szpitala do d. 24. sierpnia rb .w  dniu zaś 
następnym 25. sierpnia o godzinie 11. przedpołudniem, w kan- 
celarji Dyrekcji szpitala, odbędzie się naprzód otwarcie ofert 
następnie ustna licytacja.

Do kontraktu wymaganą będzie kaucja w wysokości lOprct. 
całej rocznej dostawy.

Dyrekcja szpitala powszechnego krajowego.
Lwów d. 25. lipca 1881. 3813 1 - 3

P I E G I
oilndr, p ry itcte , zajndT, ó ż e n fm ó fś  iwarżyt o g o n e - nie od i ł t d fa  i w n rstb ie  ąl«unr naibórne. nm m w ojlainie 

Dr. Tobiasa Eau miraculeuse antćphelląne,
w statek nbsorbeji na storze i pod skórą zbierających, się plam kolorowych, 
a skóra nawet najwięcej szorstka i popękana, staje się przez noc białą i 

delikatną. 1 nt. 5 0  c t .  _

~ t  a  a r  T S m g T I e  w  e .
bródek do farbowania włosów, poręczony jako niezawierający w sobie 

ołowin i nieszkodliwy,
(Coś najnowszego!! na włosy gtwe, płowe i rude, na włosy na 

brodzie i brwiach, który w pojedynczy sposób za jodnorazowem użyciem nie­
zawodnie i pewnie nadaje włosom kolor naturalny blond brunatny lub 
czarny; nadto chroni włosy od posiwienia, a przytera niedaiacy się zmyć 

_______ani za pomocą mydła ani w kąpieli parowej. 2  z ł .  5 0  c t .______

od

1
m
1
m

Znany od 4 0  lat

I  M a g a z y n  M e b l i
obecnie należący do firmy

A. L U F T
w e  L w o w ie ,  p r s y  p i a c h  M a r ia c k i m ,  1. O, dom Wgo Kisielki
ozueimia niuiejszem, fc  z powodu słabości zwija swój handel i wyprzedaje 
m eble p o n ld e j  c e n y  k o s z t ó w ,  a lanrzem ofiaruje ebęć mającym: 
do zakupienia całego składu, cała swoją rozległą klientelą jak 1 rzeczony 

magazyn i firmę pod nader przystępnemi warunkami.
Jest takie do sprzedania k a s a  Wertheimowska
Szanowna publiczność przy kupnie przekqna się. c ile ceny sa umiar­

kowane i niezawodnie zaszczyci mię licznym odbiorem. 3197 6 7
2*2S«C 2%S C a

2 Medale na wystawie świat, w Melbourne 1880|81
Wielki srebrny medal 1872. 1 nagroda. Sydney 1879.

Dyplom 'Wiedeń 1873 ' Z ł o t y  medal. L i n z  1879.
Dwa Medale. Paryż 1878. 2 medale. Wiedeń 1880.

O. k . uprą.
FABRYKA w s t r z y k a w e k  c hi r ur . ,  a p a r a t ó w  do  

w y r a b i a n i a  w o d y  s o d o w e j ,  s y f o n ó w
Karola Pochtler,

we W i e d n i u ,  N eubau , W estlbahnstrasse 35.
Fabryka i skład wszelkiego rodzaju chirurgicznych wstrzykawek cynowych, 
irygatorów, klizo-pomp, aparatów dc wyrabiania domowego wszystkich na­
pojów musujących. Aparaty i zupetne urządzenia do fabrykacji wody so­
dowej, syfonów itp. Fatentowane zatyczki do flaszek, przez si( zamykające

się pipy beczkowe.
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 3012 24- 24

D r .  L a n d a n e r a
a r o m a t y c z n y  b a l s a m  n a  w ł o s y ,

najzupełniej niezaw środek, za pomocą którego po Sfkrotnem uiyciu zapobie­
ga się wypadaniu włosów, przysparzając jednóc/eśnie tychże poroat. 1 ul.

M OIiŁ^ proszki seidliokie.
Jedynie prawdziwe,
jeżeli na kaidem pudełka znajduje się na etykoeie 
erzeł i moja kilkakrotnie odbita firma.

Od 8C lat zawsze z najlepszym skutkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaje c h o r e b y  ż o ł ą d k a  
i przeciw z w i c h n i ę t e m u  t r a w ie n iu  (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. n.) przeciw k  o n  g e ­
s t i o m  k r w i  i c i e r p i e n i e m  h e m o r o i d a l -  
n y m . Szczególnie zaleoone osobom, zatrudnionym 
prsy zajęciu siedzaeem.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 

C e n a  o p ie c z ę t o w a n e g o  p u d e ł k a  o r y g i n a l n e g o  1 z ł r .  w . a .

W A r ł l r o  f r a n m i R k f ł  i  firiT ^ j  pawni e ja z y środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 
vv O O K t i ira liL -U O lk a i i  (3Ulj wnętrzne i zewnętrzne zapalenia : na rozmaite słabości; do niycia na 

ból B-łowv nazów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranienia 
8 y - t. p. — W e  f l a w k a c h  w r a z  z  p r z e p is e m  n ż y e i*  8 0  e t . w .  a .yr szelki eg o rodzaju

Olej tranowy z wątroby Dorsza, g*J (̂
kich innych w handlach się znajdujących gatunków 

C e n a  f l a M k i  w r a z  % p r a e p le e n -

G-łówny skład wysyłek Moii,

dzony przez M. Krohn et Cipp. w Bergen [Norwe- 
en tran jest jedynym, który z pomiędzy wełyst- 
do celów leczniczych się przydaje, 

n iy c ia  1 z łr .  w . a.
dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tnchlauben.

wośoiach

waó, które opatrzona aą marką ochronną » 
Składy w# Lwowiei J. Beizer aęt., F. W.

wici; w Biaiej: A. Rcichert, sc
Czerniowcachi Ignacy Schnircl 
nachi A. Hełm apt.,

Kr
Erich Keler apt.r apt.j

C. Alth apt., J. Gouehowtki apt.;

isem. 
iłowzki,
w Brodach! --------------------------------- - -  — -

w Drohobyezui Dobrayniecld apt.) w OUnia- 
Ha.Ucsu: A. Gotsonner apt.; w Butiatynie W. Czerski

Zyg. Ruoker apt., St. Markiewicz, W. Marszałkie- 
h: Ed. Liszka apt.; _w_ Budraeru: L. Neumann; w

Gurahumora! A. Botaiat apt, w ffatteeu; A. Gotsonner apt.; w uuiiatynie W. Czersk 
apt.; w Jarojiawin: Józ. Bohma apt.) w Krakowi*! F. Sobierajski apt., W. Redyk apt., M. Jaworniclri, K. Wiśniew
sjri aut., w Limanome A. Mailer apt.; w Micku: A. Pawlikowski apt.) w Nowym Sączu:

tku: Switalski ap 
J. Schaitter A Comp.j w Samborze: J. Aleksiewioz apt., C. Marsch

__________ .  . -  » A  Jakubowski apt.; w
Nowvm_Targu: K  La ar, w Podwoloezyskach: G.Morawetzj wPrzeworttu: Switalski aptj w Frzemyilu: F. Nah-
lik, F. Gąjdeczka; w Rzeszowie: J. Schaitter A Comp.j w Samborze: J. Aleksiewioz apt., 0. Marach apt.; w Stani* 
slawowte: Alb. Amirowioz apt.; w Stryju: 3. Zgórzki apt; w Ssczakouy. Rappaportj w Tarnopolu: E. Frantz, H. 
Rahane apt., F. Jamrogiewiez apt„ A. Morawetz zpadk; w Tzmowie: W. T. A. Wielogóriki, W. Mfildner A Comp, 

F. Leszczyńeki; w Wadowicach: Ig. Brosig; w Zbaraiu: N Sttszermann.
iegsaiaaaHBBaggwg! ------ ---------------

mouofiframAmi:api % papier i koperty z kolorowemu zj t j.gr

f e l i f ę w f  "T“Wfep. «■: «> i i  ś

Oryginalne orientalne mleko różanne
prze* aptekarza KAROLA RU88,

naduje skórze w okamgnieniu a nie po dłuższ-m używanin, twarzy tak da­
lece delikatny, mieniuoo biały, młodzieńczy i świeży koloryt, jakich skut­
ków za pomocą ładnego innego środka osisgnąć niemożna. Usnwa zmarszczki, 
cero żół*ą Tub brunatną i przydaje się dobrze do innych cżeśei ciała. 1 z ł .

Te specjalności Sa sumiennie rozbierane, prawnie uchronione, pod gwa- 
Tar.cją absolutnie nieszkodliwe i prawdziwe do nabycia n f*brykanta

K a ro la  R n ss Następcy (Ant. J. Czerny)
we W ie d n iu ,  I . W a llfls ch g a sse  3 .

Uwieńczone na wystawach we W i e d n i u ,  W e is .  St. P t t l l e n  1 8 8 0 .
SKŁAD w e LWOWIE w  apt. ZYGBI RUCKERA,

dalej: w Krakowie w apt. W. Bedyka w Cze niowcach w apt. Ag. Alth a, 
i w wieln innych znaczniejszych aptekach i rkładacb perfum na prowincji 

SOF" Należy wyraźnie żądać wyrobów ,R n a « a ‘ , albowiem artykuł’"' 
innyoh wyrobów znajdują się pod tym Imienihm w handlach, które jednak 
nie mają wartości. Dokładne prospekty (ilustrowanej w moich wszystkiob 
upecjalnościach wysyłam na żądanie g r a t i s  * fr a m c o .

Uprazzam ogłoszenie niniejsze zacho ić sobie na wszelki wypf g ’ 
gdyż takowe rzadko się powtarza. 2986 b-—

H B B P n P 1"  !  M L I

Album  m ebli
niezbędny podręcznik dla kupuiąoych meble różnych stanów, zawiersjąoe 
900 pysznych ilustracji wraz z cennikiem, jest do n* ycia Z3 nadesłaniem 
przekazem pooztowym 2 zł. lnb 4 marki niem- 6 fran w n 2 rubli franco u

J . G. &  L . F r a n k i*  stolarze i tapicerzy
weWiednln Leopoldstadt, Pb. Bopeustra^e 9j 2980 10-14

Tamte najobfitszy wybór trw*łyj)b. tan e*eganokiob mebli.

Prezes Rady Nadzorczej
S p ó ł k i  r o l n i c z e j

w Tarnopolu.
Ponieważ zwołane n® bpea 1881 Ogólne Zgro

madzenie członków Spółki Rolniczej Q{g przyszło do skutku t 
iowodn braku ilośęi oałonków statutem, oznaczonej, przeto zwo-
aję powtórnie na dzień 14. sierpnia 1881

Ogólne Zgromadzenie
członków Spółki Rolniczej upraszając o liczne przybycie 

Przedmiotem obrad będzie wybór zastępcy dyrektora.

Clayton & Shuttlewortfe
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej 1. 22.

polecają na zbliżający się sezon 
W a l t e r a  A . W o o d a  n o w e  ż e la z n e  k o a in r ł t i  o zamkniętych

trybach
W a l t e r a  A . W o o d a  n o w e  ż n i w i a r k i ,
„T r lu u ip h *  nowe żniwiarki; 8203 8 - 10
„ C l ia m p lo n u kombinowane k o g i a r k o - ż n i w i a r k l ,
„ G r a b i a r k i 1* przetrręsac/e siana, itd.

wszystko najnowszej konstrukcji o znakomitej działalności. 
Ilustrowane cęnni ki gratis i frynoo. .

.S k ła d  k o m is o w y  n  p j  Ł . O r e k o ń s k le g o  W CzortkowiC-

(ralicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym f

u t l z i e l a  o o ś y c z M  n a
a. kosztowności, drogich kamieni kraazcćw,
b. towarów kolońialnych, bławatuycb wyrobów fabryczsycJk

wszelkich innych przedmiotów ha»dlu i przemysłu tak no­
wych jakótji używanych,

c. papierów publicznych wartośoiowy®**-
wedle taryfy o 2 prc. zniżonej 0 zir- 50 począwszy,

Podaj* oraz do wiadomości stroi iiftarasowanych, szczególnie P. T. kup 4 
ców i przemysłowców, ie od pożyczka ^ . *«. 300 na kosztowności lub 
towary, może za 
w stosunku do 
pożyczki.

F r s y jm i i je  wkłśM^ 1 3n a  k s ią ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i
począwszy od Złr. i ®° wysokości, i oprocentowuje takowe

p °  7 o d  sta .
Zwrot wkł*d*k do złr, 100 uiszcza sią bez wypowiedzenia,

( > 1 25,0 z 10-duiowesa wypowiedzaaiem,
• » 500 z 20-dniowem a 8166 2-4
* .  1000 % 30-dniowem *

osobną pniową na8***^ a # ls ie  o ls iiiż e jo lo  należytożoL 
wartość szacankowaJ objętości przedmiotu i czasu trwania

Godziny urzędowe od g —  12 w południe ; 
Lwów dają i 8i stycznia 1879._______

od S — 5 popołudnia.
D y r e k c j a . -

( " i r i d e n r e *  » | ł# * r « r jr
U  załatwia sa mierneaa pokryoitim najrzetelniej
H erm ann K liO pfłn iaclier, kantor bankowy i komiaowy
we Wiedniu. Stadt, Hohenstaufengasse 2, Ecke der Renngaase.

Niższe objaśnienia i rady udziel* hajohętnlej. , - 1 .
Zacenią z prowincji Izałatwia najspieszniej. ->06® % -20

Z «k la tT  w o d o le c s n i c s y

Eggenberg- pod Gradcein
otw a rty  od

Zapytania przyjmnje!dyrekcja: 
Lekśrz Zakłada:

I»r. A. fichlelcher.

d .  1 .
2860 8 -1 0  

Właśelcicl: 
G r s b le w i t s ,

■ < 1 ■ i ’ r—/oc Kxxxaxxxxxxxxxx>cxxxxxx;
Ogłoszenie licytacji.

we Lw ow ie, 
podaje do powszechnej wiadomości, źe niewylo*Fl0Qe * didem 
30. kwietnia 1881

z  o  s  t  a  w  tt
w kasie l a l i e skówej

mianowicie:
papiery wartościowe, k le jn o t jpogie kamienie

perły korale ,robr10 W-
dnia 8 . 1 4 . * l« r p » I »  |8^> ? godzinie ‘UO. 

przedpołudniem, p n ^ .p u W *  n«więcej oflarującema
za gotqwi*®9 sprzedane będą.

Licytacja odbetlSe “się -.2 jokalnościąch gmachu banku hi­
potecznego pod Nr. 15. plac Halicki. 8158 2—8

Lwów dnia 8. ljpea 1881. <
D y r e k c ja ^

:k S; “ ^
*̂IBSa8S6SB9Sfi2Kj!ft:̂ ‘!'l.:

yiawey i właściciele J. Dobrzański G rosa an O ipow ietódsy w4»kło? Platon Kostecki.


